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Triumf _pracy polskiej1 

NarOdo"'Y Plan Gospodarczy na 
rok 1948 wykonany . z nadwyżką 
Centralny Urząd Planowa- p d k • ł , t 0 ego 

nia ogłosił komunikat o wy- ro u· CJG prz:smys U pans W W 
konaniu narodowego planu go 

spodarczego na r. 1948, pod- os1·ągnę/a 150 procent pisany przez prezesa CUP -
dr T. Dietricha. 

Podstawowe zadania na!"o-
dowego planu gospodarczego d k • • d • • 
~!. ~0~a 1!i:1;0~~~~~:hk~~:: pro u CJI prze WOJenneJ 
cznie przekroczone. Szczegół- w roku 19~8 przemysł pań- we odmiany barwników, pu- cej, niż 3-krotnie. 
nie duża nadwyżka w wyko- stwowy podjął produkcję no- staki wentylacyjne i ~lupowe, AK«?JA ZALESIENIA obję­
naniu narodowego planu go- sztuczną wełnę z kazemy, sztu ła ogołem ok. 88 tys. ha, co 
spodarczego zaznaczyła się w wych artykułów, dotychczas czną skórę I inne. stanowi przekroczenie planu o 
IV kwartale 1948 r., w związ- nie wytwarzanych: nowe ty- W ROLNICTWIE ogólna po 14 proc. 
Im z czynem przedko\tgreso- PY obrabiarek, nowy typ sil- wierzchnia zbiorów w r. 1948 W zakresie KOMUNIKACJI 
wym. ników, rudowęglowce, ma- wyniosła ok. 14,3 mil. ha, o- zadania planu na rok 1948 wy 

PRODUKCJA PRZEMYSŁU szyny parowe dla rudowęglow siągając 102 proc. przewidy- konano przeciętnie w ok. 115 
P~STWOWEGO osiągnęła /ców, parowozy pośpieszne, lo- wań. Obszar zasiewów jesieri- proc. 
w końcu roku 1948 150 proc. komotywki kopalniane elek- nych w roku 1948 wyniósł 6,11 W ciągu roku 1948 ze środ­
produkcji przedwojennej. tryczne, supertomasyny no- mil. · ha, nieznacznie przekra- ków państwowych wydano w 

czając przewidywany poziom. trybie finansowania przez ban 

B t ·sk' z · k" z odow od z ca;ą W porównaniu z r. 1947-ym ki. NA CELE INWESTYCYJ-ry Ył le Wiąz I aw e r u ' LICZBA OśRODKOW MA- NE łącznie 168 miliardów zł. 
r'> SZYNOWYCH wzrosła wię- Uruchomienie powyższych kre 

antykomunistyczny okólnik TU'-' cej, niż 4-krotnie. zaś n0ść dytów nastąpiło przy pełnym 
traktorów w ośrodkach wię- pokryciu finansowym. 

Nr. 15 (1316) 

Walki partyzantów w Indonezji stają. się z dnia. na. dzień bar. 
dziej zażarte. 

Na. zdjęciu widzimy fragment TJEPOE - naftowego i olejo. 
wego ośrodka. Na pierwszym planie grupa żołnierzy holen­
den,kich. W głębi płonące szyby, podpalone przez partyzantów. 

Pozdrowienia związkowców Yietnamu 
dla związkowców polskich 
Generalna Konfederacja W zakończeniu listu Gene-

Pracy Vietnamu nadesłała list ralna Konfederacja Pracy Re 
do Komisji Centralnej Związ- publi~i ~iet_namskiej prosi .o 

. zaznaJom1eme klasy robotni-
ków Zawodowych, pismo, w 1czej i ludu polskiego z h!sto-
którym opisuje walkę ludu rią walki mas ludowych Viet­
vietnamskiego w obronie nie- namu i przesyła związkow­
podległości i wyraża wiarę w com polskim braterskie po­
zwyćięstwo słusznej sprawy, zdrowienia narodu walczące­
popieranej przez opinię śwla- go o wolność i sprawiedliwość 
ta demokratycznego. społeczną. Londyn (PAP). W ślad ·za 

innym~ związkami zaw<>dowy­
mi również wpływowy zwią· 

Truman konferuje 

zek zawodowy okręgu londyń 
skiego odrzucił okólnik Kon­
gresu Związków Zawodowych 
(TUC>. zalecający usuntęcte 
komunistów ze związków za.. 

Odezwa Brytyjskie i Partii K omunistvcznei 

z wysłannikiem Abdullaha 
wodowych. 

Okólnik został odrzucony ol 
brzymią większością przeciw­
ko zaledwie 7 głosom. 

Okólnik TUC odrzuciły po 
za tym: związek zawodowy ro 

Prow.o_kacyjne ,.intryg.i ·Anglosasów WASZYNGTON (PAP). -
Prez:vdent Truman przyjął na 
specjalnej audiencji wysłan­
nika króla Abdullaha, b. pre 
miera Trans.iordanii - Sam'r 
Al - Raiffaie Paszę. Wysła'.1-
nik wręczył prezydentowi St. 
Zjednoczonych pismo od kró­
la Transjordanii. 

botników budowy poiazdów • • 1 • • · • · .L • • • 
mechanicznych, związek zawo unaemoz 1w1a1q po,..ojowe rozw1qzan1e 

Po konferencji Al Raiff.qie 
udzielił dziennikarzom wymi­
jają~ej odpowiedzi na pyi;a­
nie, czy rozmowa z Truma­
nem dotyczyła sprawy Pale­
styny. 

dowy transportowców okręgu Londyn (PAP). - Brytyjska s dk W h d 
Liverpool oraz okręgowa ra Partia Komunistyczna ogłosiła spra. w ro owego SC o u 
da związ:l{ów zawodowych mia odezwe. w której stwierdza, 
sta ~ranet. . że potępia stanowc-io prowo. 
Zw1ąze~ n_iechamków okrę- kacyjną politykę wo.lenna rzą 

qu londynsk1ego wybrał po- du anglelskiego na Srodko­
nownie k~mun1stę Bo~Iesa I wym Wschodzie 
na stanowisko przewodmC'lą- · 
ceqo komisH okręgowej zwią Wysianie woisk angielskich 
zku. do portu Akaba - Podkreśla 

odezwa - oraz loty apara· możliwiaią pokojowe rozwiąza zmusiłyby marionetkowego 
tów wywiadowczych nad gra- nie spraw Srodkowego Wscho króla Transjordanii Abdulla­
nicą pomiędzy Egiptem a pań du. którego pragną zarówno ha do wezwania wojsk bry„ 
stwem Izrael stanowią przy- Żydzi jak i Arabowie. tyiskich. 
kład polityk.i interwencyJnej 1nteresy koncernów nafto. . . 
rządu prem1era A"tlee. wych i względy strategiczne BrytyJska Partia. Komu~-

.Sojusznicza Rada Kontroli rozpatrywała 
Postępowanie rządu brytyj- są ważniejsze zdaniem rządu styczna domaga. 51~ u7l!13rua 

skiego na Bliskim Wschodzie brytyjskiego, niż utrwalenie przez rząd brytyJski .panstwa 
jest sprzeczne z kartą ONZ pokoju na Srodkowym Wscho Izra~l , oraz wykona~a posta­
i tak samo sprzeczne z inte- dzie. noWJen Zgromadzema Naro­
resami narodów Srodkowego Prowokacyjna poUtyka rzą- d?w Zj~dnoczonych o u~worze 
Wschodu, które domagają du brytyjskiego ma na celu ruu p~nstwa zydows~ego 1 
się oddawna wycofarua wojsk niedopuszczenle do pomyślne- arabskiego w Palestyrue. 
an~elskich z ich terytorium. go zakończenia rokowań po. Brytyjska Partia Komunł-

protest Polsk.i w sprawie rewindykacji mienia 
go przez Niemców mienia. nowiska swegÓ kraju w tej WIEDEŃ (PAP). W dniu 

14 . bm. odbyło się w Wie­
dniu oosiedzenie Sojuszni­
czei Rady Kontroli dla Au­
strii. Rozoatrywano notę Mi 
sji Politycznej R. P. w Wie­
dniu, protestuiącą przeciw­
ko wstrzymaniu przez ame­
rykańskie władze okupacyj­
ne rewindvkacji mienia pol­
sl{ie"'0 z amerykańskiej stre 

Przedstawiciel Śtanów sprawie, sprzeciwił się ied-
Zjednoczonych, który nie nakże powzięciu jakiejkol­
był w stanie uzasadnić sta- wiek decyzji. 

Agresywna polityka oraz in między przedstawicielami pan styczna domaga się wycofa-
trygi brytyjskiego i amery- stwa Izrael i Egiptu oraz wy- nia wojsk a.ngleJskich ze 
kańskiego imperializmu unie· wołanie incydentów, które Srodkowego Wschodu. _______ „ ......... 

Kto będzie eksploatował 

nowe złoża naftowe na Synaju? Wielka defilada wojsk ludowych w Tien-Tsinie 
LONDY!ll (PAP). Do'l•)>zą z krycie wywołało natychmiast 

Egiptu, że na pustyni Sy;iaj wielkie. zainteresowanie w Sta 

Rząd Czang-Kai-Szeka u progu bankructwa 

fy Austrii. 
dk t . b t Jo nach ZJednoczonych. 

o ryto os atmo oga e Ł - Jeden z najpotężniejszr:h a 
fa ropy naftowej. Jakk~l11: iek 1 merykań~kich trustów ia.:'to.­
w sprawie eksploahc;;1 tych wych „Socony Vacuum Oil 
złóż rząd egipski zaW"ł1"ł u-ICo" podjął starania o częś::io­
kład z brytyjskim towarz:v- we prawo eksploatacji złóż r.a 
stwem naftowym, to nowe od Jpustyni Synaj. 

LONDYN (PAP.) Korespon · ,sklch woJsk ludowych. Jedno·ibrzegu rzeki Hwai około 190 
dent Reutera donosi Tien- stki piechoty, artylerii. kawa- km na oółnocny zachód od 
Tsinu że w nocy z 14 na 15 ler:ii oraz saperów przedefi- Nankinu 

'. . lowały przez główne ulice mia ------------
Przedstawicie] Stnnów Zje 

dnoczonych gen. Keyes nie 
był w stanie przedstawić żad 
nei;o poważnego ar~mentu. 
usoraw'edliwh1i'lcego postę­
pow'1.nie władz amerykań­

stycznia woJska lud~e . zaJę sta witane przez licznie zgro- s f I' 
ly śródmieście Tien-Ts1nu madzone rzesze ludno""' Tien· O U IS 

W sobotę odbyła się w Tien- Tsinu, 
Tsinie wielka defilada ch1ń-

• prosi 

skich w tej sprawie. 

Przed">tawiciel ZSRR 
Kurasow - wykazał bez-

Wielka Brytania popiera w ONZ 

cyniczne · wystąpienie delegata Holandii 
podstawność argumentów w sprawie Indonezji . 
generała Keyes'a. przy czvm . 
oparł sie na· oficialnvch da- NOWY JORK (PAP). Rada \Rady Bezpieczeństwa obiekty · Z pomocą delegatowi holen 
nv h MP"vkańsldeg~ urzę- Bezpieczeństwa, rozpatrują".' wnej oceny „wysiłków" H::>l'ln derskiemu nrzyszli p.rzed~tawi 

d c a. d k · • na ostatnim posiedzeniu spn- jii „pójścia Jak najbardziej ciele Wielkiej Brytanii l Ku-
u rewm " acyJnego. wę Indonezji, wysłuchała dłuż na rękę" uchwałom R'ldy, za by. Delegat brytyjski - Ca-
Generał Kurasow przvpo- szego przemówienia delegata strzegł Jednak. że Holandia u· dogan• uważał za stosowne wy 

mniał że układy miedzyna- holenderskiego - Van · Roye- waża nadal swoją zbr;:ijną in- razić w imieniu s.wego ną::łu 
rodo~e nie przewidują ter- na. terwencję w Ind~~ezji za spra „~znanie" za projekt H)la.n-
minu zakończenia rewindy- W .1 d ie . Van wę „~ewnętrzną . . . dn utworzenia „Sta.r:iów ZJe-

•• zaWl ym wyw'? z i Swo1e cyniczne wystąpienie dnoczonycb IndonezJJ". 
k~CJI zr~bo:wanego Pr.zez Ro~en przedsta~1ł de~~~~ Van Royen posunął :Io tego Zarówno Cadogan, jak i de 
Niemcv mienia - orzec1w- proJekt:I'. rządu olen - '. „ stopnia że - jego ld1n;em -- legat Kubv - Alvarez doma­
nie mri~arstwa. sygnatariu- go wokol t. zw .. ,Sta~?w kZ)e- Holand:a .,zastosowała się ! gał się pozo~t::iwienia więks?o 
sze !YC~ układów. pr~yie~y dno.czonych Ind_onezii · . . to~~ najszybciej ze wszystkich J ~ci wojsk holenderskich w In 
na s1eb1e uroczyste zobuw1ą maJą powstać rue szybcieJ, n z państw do dotychczasowych donezji, motywując to cyn!cz 
zanie wobec całego świata w r. 1950· rezolucji Radv BeZDieczeń- nie koniecznością utrzymania 
zwrócenia całego zrabowane Vacn Ro-Yen donuu:tał lie od stwa. t...m Jadu i beznleczeństwa". 

* * * NOWY JORK <PAP> A~en- ponownie o· dymisię 
cja As~ociated Press donosi LONDYN (PAP). Agencja 
z Nankmu, że niezależnie od Reutera donosi z Aten, że we 
katastrofy militarnej rząd dług oficjalnego komunik'łtU, 
Czang-Ka.i-Szeka stoi u progu premier Sofulis złożył w plą• 
bankructwa i katastrofy finan tek na ręce króla dymisj~. De 
soweJ. · cyzja Sofulisa nastąpiła na 
Rozkład administracji Czang skutek niemożności ro7.3zerze 

Kai-Szeka iest tak dałek0 posu nia obecnego komitetu kcr;Ji­
nięty, że traci ona zdo:noś.:': cyjnego, składa .Jącego się z li-
~ciąqan'.a prr'atb 1w berałów i monarchistów. 

* * * Przywódca partii so::jal -
LONr:;:.'N (PAP) A~encia demokratycrnei P11r>a„drPu o­

Reutera donosi ż~ chfńskie świadczył, że rokowauia w 
woi~ka ludowe' w rejonie Nan sprawie Jeg'! udziału VI(. przy­
klnu koncentrują się w kilku szłym rządzie zostały zerwa­
punktach na pólinocnym brze- ne. 
gu rzeki Jang-Tse-Kiang. Woi K b ł 

1 ska kuomintan~ow~kie co'aja u a uzna a zrael 
~;!! na w<z•·.t1,: -3 frontach. 

Wojska kuomintan"ow•'- 'e TEL A VIV (PAP). Podano 
pi.,d , • .lc~„:dem oddziałów lud0 do wiadomości, że rząd Izra­
wych wycofały się spod mia-1ela został de facto uznanY, 
st.a Hwai-Yuan na oółnocnnn przez Kubę. ' 



Str• '·ł" ·- 1'r. H 

Dawny tJkarz 
naczelnym dyrektorem 

Dotychczasowy starszy 
•mistrz fabryki H. Cegielskie 
go - F. Siwiński, pracujący 
od 25 lat, początkowo jako 
tokarz, następnie jako star­
szy mistrz, mianowany zo­
stał naczelnym dyrektorem 
fabryki narzędzi chirurg-icz­
nych przy Zjednoczeniu 
Przemysłu Precyzyj no - Op­
tycznego. 

: Warnn~i ~i~iPDY i ~ewi~m,~iwa rnJ u!eu a ~onrawle 7z:Z~~ 
Konferencja w Okręgowej Komisji Zw. Zaw. w Lodzi waszyngtońskie pn.edsię. 

Troska o zdrowie oras ży- Dw1e zasadnicze akcje przc1si~ 
0

do przepisów, . dotyC?:ą-lpracują młodociani r11botnicy, biorstwo pof{:u-bo~ ~ ~= 
cie robotnika ! wypływaj ące prowadzane są obecnie w „..a cych urządzen technicznych do lat 18-tu t to l':'V!.aszc:ra mą ;.

1
.Chamb .r. ~ ynl tk" 

kładach pracy - a.kcla oświet . i td. w prywatnych pri:Pds• F>b1 11r- - rzuc o po m 1esc1e :U o . l re-
L n iej u.dania refei·at~w h

1
- lt'nlowa j akc:Ja zwalc:tania I o akcii ośw'etleniowej mó stwach - w małvch zakła- k lamowe następUJąCe] tre­

gieny i bezpieczeństwa pracy chorób weneryc:mych - tak wił ieszcze tow. Jezierski - dach. na przyk ł ad u kowai:. '- .~ ._i: 
- była tematem konrercncj1 . zwana. akcJa „W". k ierownik rererątu bezpieczen kra.,.,ców, szewców, blacharzy I „Po co macie cierpieć na 
która odbyła s:ę wczoraj w Styczeń ma być miesiącem stwa i higieny pracy przy i tp. I tym padole łez , skoro mo­
Okn:qowej Komisji Zwi<1zków popr::iwy oświetlenia .w ta- OKZZ._ Zwr~c1ł. ~n uwagę na Drugim, r6wn'e ważnym.pro \ żerny was pochować uro· 
Zawodowych przy w<póludzin brykarh„ Braki w ośw1etlen~u fakt, ze ok~ln1k1 OKZ~: do- blemem jest spraw? . śc1sle1 czyście z ... skromną sumę 
le kierownika wyd;iialu be:i- powodi: 1 ą w1ęks~e zmęczem.e tyczą~e specJalnych akCJJ, cz-: współpracy bezp. i h1g1eny z 25 dol. i 13 centów". 

Tra~iczna piec ; eństwa i hiqieny pracy robotnika. ogran1czaią wydaJ· sto nie są wykonywane. W !- inspektorami pracy, przepro-
przy OKZZ, inspektorów pra- ność i jakość produkcji a nę tutaJ ponoszą referaty wadzaiącymi impekcje w za-/ Na tę kurzącą ~ropozycję 
cy, lekarza naczelnego Cen- p17ede wszystkim stwarzają bezpieczeństwa i hicqieny pra kładach i zwrócenie bacznei pogrzebowego businessmana 
tralnego Zarządu Przemysłu gorsze warunki bezpiec1eń- cy w poszC'Zególnych zakla- uwagi na to. C?Y zarządzeni a dotychczas-o ile nam wia-górnika polskiego 

we Francii W!ókiennic?.ego przedstawi- stwa pracy. O zal'(adnieniach dach. Należy zwoływać, przy in$pektora są wvkonane. domo - nikt jes7.cze nie od-
ciela Służby 

0

Zdrowia ora;i; tych mówił wczoraj inspektor współudziale dyrektorów bch D Nitecki d t . :-owiedział pozytywnie mi-
P ARYż (PAP). - W miej~­

cowoĄci Fraie - Marai~ w 7.agłę 

biu węg-lnwym Donai o<lh .vł ~;<;' 

w nhecnoś~i kilku ty~ięry o.-óh 
pogrz~h g1\rnik11. I'°l~kiPi;co .Ta· 
nitwFkiPJ,!O, który - jRk wiauo-

przeszlo dwustu reterentów z pracy ob. mgr. Krajewsk1• nicznych .sp~cjalne zebrania . l r Sł .b z~ prze r~;n- m > że w U. S. A: dla b~rdzo 
Zarządów Oddziałów, Rad Za zwracając szczególną uwagę dla omaw1ama tych spraw. cie uz. Y ~wia m W'l 0 . l b _ t r . , tał 
kladowvch I zakładów pracy J na zadania referentów i na- Trzeba też zwróc~ć bac7.ną. u. zwalczaniu chorob wenerycz- "":'1e ~ to Y:' a e 1 zyc;e s O 
w Ło.di.i i powiatach. klaniajac ich do stosowania wagę na warunki, w 1ak1ch nych. . się , i.s ?tn:e pa_smem przy­

Na wczorajszej narad21e re· ~uosc1 1 c1erp1en, padołem 
ferenci z poszczególnych fa· łez i w ogóle piekłem na 

mn - parli ofiaTę. wypRdku w Masy Hagi protestl!ją 
kopalni. przeciwko faszystom ałe ńskim i obłudzie rzqdu amerykańsk:ego 

AmieT~ górniKA pol~"kiPi;:o jP~t 

25-tym :r kolei wypadkiem 
śmirTh1lnym od chwili rnkońcZ<' 

Liłl. ~tnjlrn w zngłęhiu Nord 
i Pa~ rle Ca lai~. Liczba r1utnych 
:rrzekr~c:r.n. 1:500 oi;óh, z których 

Haga (PAP). Wład1,e holen-
derskie zorganizowały przy 
pomocy ambasadora greckie­
go wystawę fotograficzną, 1lu 
struj~cą działalność rządu a­
teńskiego. 

fM orlnim-lo pn -·~ż „ n nhr:1i.Pni~ ·W dniu otwarcia, przed 
cielesne. • gmschem wystawy zebrał dię 

~e proces przygotowany prze I ludzkich oraz naruszenie O­

ciWko 12 przywódcom Partii bietnic danych przez prezy­
Komunistycznei Stanów Zjed denta Trumana narodowi ame 
noc10nych stanowi naruszenie \ rykańskiemu w czasie kam-
najelementa.rnieJsz:vch praw panii przedwyborczej. 

Wzmaaa sią ruch oporu w Połudn. Kore: 

bryk łódzkich przemysłu weł ziemi. B. D. 
nianego, bawełn i anego i meta 
!owego składali sprawozdania f f'm p I K d · 
ze swej dotychczasowej pra- t O O sce W ana ZIB 

W St. Louis w St. Zjednl'­
czonych (stan Missouri) ~ta­
ła otwarta wysta~ra pt. ,,Pol· 
ska w obrazach f filmie", zor­
ganizowana przez Konsulat 
Generalny w Chicago. Wysta­
wa składała się ze 140 foto· 
grafii ilustrujących życie Pol­
ski, z wyrobów artystycznych 
oraz ze stoiska prMy polskiej. 

p, em'.e cla ub latćw pr(lC\! uum robotmków, żądających 
J jej natychmlastowei::o 7A!ll· 

MOSKWA (PAP). Radio 
Penjan donosi, że w całej 
Południowej Korei wzrasta 
opozycja i ruch oporu prze­
ciwko okupacji amerykań­
skiej i marionetkowemu rzą 
dowi Li Syn Mana. 

cze, które atakują 
Li Syn Mana. 

CY. Ze sprawozdań tych wyni 
kalo, że często brak współ­
pracy między odpowiednimi 
czynnikami w zakładach po· 
woduje niedostateczne przy­
stosowanie zakładów do postu 
latów t>ezpieczeństwa i higie­
ny pracy. W trosce o zdro­
wie robotnika powinna w tej 
dziedzinie ściśle współpraco­
wać orqanizacja partyjna :t 

oddziały Radą Zakładową i dyrekcją 
Przez czas trwania wystawy 

odbywały się pokazy filmowe 
krótkometrażówek poli;k!ch, 
m. in. film z odbudowy War~ 
szawy, Suita WarszaWt;ka, Po~ 
wódż etc. 

We Wrocławskich Zakła- knięcia. z szeregów robotni­
dach Wyrobów Papierni- czych padały okrzyki: „precz 
czych odbyła się uroczy1 •ŚĆ z propagandą faszystowską", 
z okazji jubileuszu 

0

pracy 
trzech pracowników w prze „precz ~ tas;;ystowskim rzą-
r. 1yśle oapierniczym. dem atensk1m . 

· . Haga (PAP). - W Hadze 
Ob. Roman Kokoszka ma odbył się wielki wiec, na 

Według ostatnich donie­
sień na wyspie Redziu two­
rzą się oddziały powstań-

Mimo, „akcji pacyfikacyj­
nej'' oddziałów policyjnych 
i bestialskich represji prze­
~iwko ludności cyWilnej, 
zbrojny opór przeciwko rzą 
dowi Li Syn Mana wzrasta 
z każdym ·dniem. 

fabryki. Zacieśnienie tej wspól 
pracy - to nie tylko odpo­
wiednie badanie technicznych 
warunków w zakładach, po· 
prawa stanu czystości. i O­

świetlenia. ale 1 specjalnie 
orqanizowana akcja uświada­
miająca vrśród szerokich rzesz 
robotników. 

M.Z. 

Wystawa w St. Lou!1 trwłlła 
3 dni i cieszyła się dużym )»­
wodzeniem 

Wykryto m krogrypą 
PARYŻ (PAP), - Agenc„ 

z~ sobą 45 lat pra
1
c?'-. .ob. Br_o którym uchwalon~ rezolucję 

nislaw Zebrows.u i Stam·.1 protestującą przeciwko prz.c­
sław Matu<>zczak - po 35 1 śladowaniom działaczy komu­
la t i;racy. Jubilaci otrzymali n i ~tycm)lch w Stanach Zjed · 
premie w wysokości 150 noczonych. Sprawcy „krwawej niedzieli" w Bydgoszczy ~::~:g!i:E;J~t~!~~:r~~e:E 

_.. lał zidentyfikow&ć bakterie proc. ich uposażeń. 1 Rezolucja stwierr!za m in .. staną p1'zed Najwyższym Trybunatem Naroaowym grypy. 
Przed Najwyż~zym '.rrybuna- swoich rządów - Bil! bezpośred. Hildebrandt :i:& ewoję. dziahl Bakterie te należą d& rahnl Pod protektoratem Moc A1thura k t vt • t - - !em Narodowym, na sesji w nimi sprawcami „krw11wej nie_ I noj~ od 1943 r. na teTenie Berii 0 • zw. rusow. lnsłYbl 

W ~ I k-~ -- k- - I k • ~ • Pasteura bę~ble prowadził w le . I ~. p~ta a1nnry ~nsj'(I Byi!~o~zczy, odbędzie się 4 lute· dzieli". w ·Bydgoszczy. Ili!. zo~tal ftkazany prze:i: N.ZM dalseym <'ią~ll intensYVl'110--nr.a 
P. 1 ~ R go br. wielka rozprawa przeciw . na 25 lat ciężkiego więzienia. re nad 7.llrllzkaml -....... y . -. I Hildebrandt, zauPznik na..1· „ •.. „ . . , J •• ko dwóm zbrodniarzom wojen. będzie usllnwał wym!leł.6 zamierza IR westowac w aponu nym - :Richardowi Hildebrand bliższy pTZyjaciel Himlera, Zn&.- Nie jest przyp11d1dem, u 1Vła SZCZt'pionkę pr7.et'iw1u1 tej c}14) 

granl.cznych kapi"tali'stów ny był ze swego ok1'Udeństwa śnie w Bydgoszczy odhędzie się robie. Nowy Jork (PAP). Dowódca 
wojsk amerykańskich w Jap0 
nii gen. Mac Arthur wydal 
nową dyrektywę, znoszącą 
większość ogranie-zeń dla za-

w towi, generałoWJ SS, pełnomoc-
Japomi. niko"'i Forstera na Gdaf.•k nawet wśród Niemców. Jego •l~J& Najwyższt>go TTybunału 

J d · · dl b eni p . k „1 właśnie Ż!}dał Himmler, gdy Narodowego, przed którym sta- Dzieła Lenina i Stalina e noczesn1e a zac ęc a amorze oraz przeciw o i• axo . . . . . . . . . 
kapitalistów amerykańskich . H d t _, 1. WOJSka niemieckie miały zaJ_ą.c ną zbrodniarze. Pomo~ę. za~łu-. w1 anze - prezv en owi po 1 
do inwestowania. w Japon;1 .. B d • . h Kronsztadt, a. „gdyby go nie by,żon!} kar~ w nmęezonvm przez 

A th l . 1·71 w v go~zrzv w p1eTwnye · • . . • gen. Mac r ur po ec1ł r?.·I · . . • · .. . . ło - rozkazał - przysliJcie Ja nich mie~cie - żąda. tego Spra 
do · apońskiemu 11rzeprowa. n·1rR1ą.cach okupRCJl późmeJ . . . 

WJ 1 . ' kiego§ ne.JokrutnieiszPO'O'' .. wi0clliwość dziejowa.. dzenie rewizji dotychczasowe d7inlającernu na terenie Gde.ńs· · · " · V 

.Za pos ąnową polltykr, 
po bułgarsku 

~ydawnlctwo Bułgarskie! 
Partii Robotnkzej (komun.i­
stów) przystąpiło do wydania 
dzieł zbiorowych ·Lenina i 

SPD stosu! e represje go ustawodawstwa podatkowe ka: do listopada. 1942 r. 
go „krzywdzącego" kap1 Ła! za 
graniczny. Rozpra.wie przewodniczyć bę Republikańsk• rząd fndonez~i Fil:: ~zy1:;;:;;1; 

przeniósł się do Maiangbong 

Berlin. (PAP). - Z Ham­
burga donoszą, że władze par 
tyjne SPD rozpoczęły docho­
dzenie dyscyplinarne przeciw 
ko b ministrowi rolnictwa w 
prowtncii Szlezw1g - Holsrtyn 
Arpowi, za rzucając mu prowa 
dzenie lewicowej polityki i 
dążeni e do reform.v rolnej. 

Agencja Associated Press dzie prezee 8. O. Henryk Cie. 
ogłosiła następującą listę kon śluk z udziałem sędziów 8. N. 
cernów amerykańskich. które Zembatego, Szwakowa i .Kuc-
prowadzą rokowania z banka . , . . · • k' . · , nera. Q~karzeme popierać h~dR m1 1apons 1m1 w sprawie .n • . · 
westyc11 w Japonii: Standard prokuratorzy li:TN Cyprian 

PARYŻ (PAP). Agencja jst.a Tasikmalaja (Jawa zacho­
France Ptesse PQWołująi:: się jnia). 

MOSKWA. W dniu wczo­
rajszym w Moskwie rozp0e 
częło się "ń':\'Świetlanie filmu 
dokumentalnego o Leninie, 
stworzonego przez reźyse-. 
rów Romma i Sławińską na 
podstawie zdjęć, nakręco­
nych przez operatorów ra­
dzieckich za życia Lenina. 

Vacuum, General Motors. 8iewerski. 
na. ta~ną radiostację re')Ub1i- Powstańcy lndonezyjs::y z".io 
ka.nsk1ego rządu indonezyj- byli w piątek miasto Pa•z:tan 
sk1ego donosi, że rząd ten Jak wiadomo Arp został nie 

dawno usun1ę.ty ze stanowi­
Rka ministra rolnictwa kraju 
Szlezwig.Hols1tyn. 

Ford, General Electric, We­
stin2house. United States Ste 
el, Chrys1er Motors Co ! Con 
nencticutt Copper. 
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Daleko od Moskwv· 
·Jga zastała je pochłonięte rozmową. 

- Plotkujecie? - zapytała Olga i spoji-zatd tJlltleJrz­
llwie na Serafimę, na przyjaciółkę, na portret męża. -
'l'y, gosp0::iiu, chyba człowiekowi nie dajesz odpocząć 
E<woją gadanin~. 

Serafima nalychmiast zamilkła, ::ichwyciła futerko sio-
6trze-nicy i znikła. Przyjaciółki u:ściskały się. 

Zmizerniałaś moja egipcjaneczko, a oczy masz jeszcze 
większe, - czule powiedzii:i.ła Tania. 

- Znów choruje - Olga podniosła zabandażowane 
ręce. 

Dwa razy do roku miewała aU:tki reumatyt-:zne: 
Patrzyła spokojnie na 'l'anię ogromnymi jasno-niebie­

skimi oczami. Gładkie uc:Zesunie z przedziałem (>O środku, 
ledwie widoczne znaki goryczy w kącikach ust nadaw,aly 
całej jej delikatnej twarzy wyraz powagi i smutltu. Ta­
nia znów :;orąco uściskała Olgę. Były jednakowego wzro­
stu jednakże mocno różniły się jedna od drugiej : Tania 
wydawała się mocniejszą i silniejszą od dclik'ltnej, wio­
tkiej, śniadej Olgi. 

- Widzę, że litujesz się nade mną droga przyjaciółko? 
Widocznie Sera firnowa nagada la ci różnych głupstw i 
niepotrzebnie przejmujesz się. 

Olga wysunQła się z objęć Tatiany i poprosiła by roz· 
wiązała jej na plecach tasiemki lekarskiego kitla. 

Zmrok szybko zapada!, nastąpił wiec.;:ór. Przyjnciółki 
siedziały po ciemku aż do chwili kiedy elektrownia włą­
czyła światło. 'biga kołysała, jak małe dzieci, chore rę'!e. 

- Powinnaś leżeć, a nie chodzić do szpitala, - oowie-

Obydwaj zbrodniarze obok 
~woich niezliczonych be~t.ialstw, 

których !il} dopuścili podCZ"-S 

przenió$ł się 'do miejs:::.:>W')Ści !OO km. na północny wschód 
Malangbong, położonej 35 km. od Jogjakarty (południowa Ja 
na północny zachód od mia- wa). 

I działa T~a - wyobrażam sobie ile masz tam kłopotów. 
Słyszałam, że połowę medycznego personelu powołano do 
wojska... · 

- Tak, pcrzostało nas niewielu i dlatego też nie mogę 
siedzieć w "domu. zresztą czuję się lepiej przy pracy, Ko­
cham swój szpital, Tatiano i nie wyobrażam sobie życia 
poza nim. 

Jak to zwykle bywa pomiędzy starymi przyjaciółmi, 
którzy spotkali się po wielu latach rozłąki, poruszały 
w rozmowie wiele tematów, szybko przeskakując z jedne­
go na drugi. 

- 'Jzy nie przeszkadza ci sublokator? - ?..apytala Ta­
nia, gdyż jednakże była zainteresowana in.Zyniere~. 

- Nie, to jest bardzo delikatny człowiek. W domu 
przesiaduje mało. Jest wobec wszystkich bardzo uważny. 

- A wobec ciebie? 
- I wobec mnie. Jest ogromnfo dobry, d'obroci jego 

·starczy i•a dziesięciu. Scrafima ubóstwia go i chociaż sta­
le z nią walczę, niemiłosiernie go wyzyskuje. To żąda, by 
jej przywiózł drzewa albo wystarał się q coś. Od chwili, 
jak tu mieszka, w domu stało się Jakoś spokojniej, sama 
nie wiem ..::.1aczego, zresztą czy to prawda, że nam kobie­
lom koniecznie potrzebna jest w pobliżu obecność męż­
' rzny? 

- Nie wiem, nie mam do.'3wiadczenia w tym względzie 
- ironiczrne powiedziała Tania. 

- Proszę, nie zrozum mnie na opak. - To było po-
wiedziane bez żalu, ale ze smutkiem. Tania wrogo spoj­
rzała n.a portret Rodionowa, gdyż zauważyła, że Olga IVJ.-
trzy na niego. · 

- Dla„zego tak ciężko reagujesz na sprawę jego wy­
jazdu na front? - Przecież i tak mieszka liści"! oddziel­
nie, więc .wcześniej, czy później należalo sprawę waszego 
-.„spółżycia. rozwiązać. Serafima mówi, że poszedł jak0 
0chnł.nik. Postanił szlachetnie. nawet me soodziewa.łrun 

się tego po nim. Wybacz mi moją szczerość. 
- Jak~ za ba.rdzo szlachetnie - nlespodzianie dla 

Tani powiedziała Olga - gdyby o~ poszedł na front tak 
jak idą uczciwi ludzie! Olga obejrzała się na drzwi 
i p~emówiła ciszej, - wszak gdy przyjechał tutaj i ja 
uwierzyłam, że go skierowali do nas dlatego, że nie może 
żyć beze mnie, wówczas, gdy on miał całkiem co funego 
na myśli~ Okazało się, że dowi'edział się o tym, że mają 
go ~0h1hwwać i dlatego wynala.zł jakiś pretekst, żeby 
Pt"ZYJ<:!Chać do mr,ie. Wierzył11m i nie wierzyłam mu. Per 
tern prosił abym ?.nalazła mu pracę. Mówię do niego: 

- „Idź na front, M<z8k j~teś lekarzem 1 w dodatku 
zupełri1e> zdrov;ym człowiekiem". 

- Powinnaś była zohaczy<', j::ildm spnjt"Zt!niE>om zmie­
rzył .~ie wtedy - nigdy tego nie zapomnę! „A czy l-y -
powiada da.sz mi drugie życie? A odważni ZDaJdą, si~ 
i beze mnie! 

- Lepiej staraj się, ażeb~ dostał zwolnienie od woj­
ska, gdyż masz tutaJ duże stosunki i jesteś członkiem 
h.omisji Wojskowej, jedyna moja nadzieja w tobie". Tak 
r.li powiedział bezczelnie i spokojnie, jak gdyby mnie ude­
rzył po twarzy. Wtedy kazałam mu natychmiast ażeby się 
wyniósł! 

- Słu~znie - :r..awołała ·Tania z oburzeniem. 
- Przyznam się, że od chwili, jak wyjechał stało się 

lżej na duszy, a t11 nagle h'Il list. 
List ten jest .~zturzny i fał!'iywy od początku do koń­

ca, zresztą możesz się sama przekon11r . Nie mogę zroru­
mieć - co on '>l:łaściwie planuje? Czyż znowuż jakieś 
osz.istwo, a może on zrozumiał wreszcie jak należy żyć? 
Ach jak mi jest ciężko! Ostatnie słowa wyrwały się jej 
prawie z jękiem. Tania zrobiła niechcący gest, jakby 
pl'a::neła dooomóc przyjaciółce. 

d. e. n. 
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ft JAN f(ORDASZEWSkl 

Rola pllnu liitansow8go w państwie 
Gospodarka planowa zapewnia nam sprawiedliwy 

podział dochodu narodowego 
W toku przebudowy ustroju społecznego 1 realiza.cji planów gospodarczych uceymy się pokrycie kosztów admłnistra-

pla.nowa~. Jest io dziedzina wiedzy dla nas nowa. cji państwowej, traci w nasz~ 
W chwili wyzwolenia mało kto w Polsce miał pojęcie o planowaniu. Od 1946 rokn pla- ustroju swoje dawne żnaczeme 

nujemy 1 aczkolwiek brak nam jeszcze ustalonej generalnej metody, zrobiliśmy w tym polityczne i gospodarcze. 
kierunku wielk:i krok naprzód. Postęp · ten jest niewątpliwie większy w górnych ośrodkach w naszych warunkach budżet 
planowa.ni& (C. U. P„ Departamenty Planowania w Ministerstwie} a, niestety, mniejszy w jest tylko · tym fragmentem pań 
poszczególnych przedsiębiorstwa<:h i zakładach. stwowego planu finansoweg.o, 

W ł b' · 1 1 f' · · , · d który figuruje jako załą.czmk yraz;em pog ę iema. p ano-1 wego p anu manS()wego a po· 1 bud zecie panstwa 1 sam orzą. u, · k b . ocą 
wania. w duchu gospoda!'- średnio narodowego planu gos- oraz ut1·zymanie 11umillfatracji do ~s~wyd 8 ~r- oweJ~wa1:nio· 

ki socjalistycznej jeRt Narodo_ podarczego są.: pai•~tmnvej i s.1morzą,1owoj, o· htóreJ zą. z?R aJe ~ptkó na 
wy Plan Gospodarczy na. 1949 budżet państwowv zbiorcze I brona i bezpieczcl1stwo; nalc7.ą ny dokrezyślmema bwyd. ac·e "'. do k T Ść 1 · · k " · · · d · h cele o e one w u ze i i ro . re p anu i Jego za ·res zestawienie budżetów samorzą- rowmez o me : e·nerytmy, .. h k i ze źró 
przedmiotowy wskazuje, że rok dowych plany finansowe ubcz- renty i zapomogi, ora..~ obsł;1ga czerpa.mba d1.c . po ryc.ee. "onych -1949 · t · t ' „ k d · deł w u zec1e wym1 m · Jes powaznym e apem w pieczeń społecznych ubezpi<'- operacJ1 re ytowych z11. gram . d 
przebudowie ustroju społeczno- cze:6. ogobowych i ~zeczowy:ih, cą. s~tną rolę _natormast o -
gospodarczego na drodze naro_ związków zawodowych zakła Wyżej cytowane uchwały grywa plan. fmans~wy, ~l~o: 
du polskiego do socjalizmu. dów i przedsiebiorstw budżeto- wprowadzają. jasność pojęć, i wiem sp~łrua on naJpowazm?J 

Plan gospodarczy na rok 1949 wych (grupa' B budżetu pańs- konsekwencję w metodologii pla sze zadam~ w naszym ustrOJU 
jest pełniejszy od planu m twowego) przedsiębiorstw pańs- nowania. polityczno - gospo~rczym,. Jia 
rok ubiegły, ponieważ w znacz twowych działają.cych na zasa- B ud.żet państwowy, będą.cy kim jest za~ewn1eme sprawie 1 
nie większym. zakresie, niż do- dzie rozrachunku gospodarcze· w gospodarce kapitalistycz wego podzia.łu docho~u ~a.rodo 
tychczas, obejmuje gospodarkę go i przedsiębiorstw państwow:> ncj tylko a.kumulacją pewnej wego, osiągmętego . dz1ęk1 ~laś 
aamorząAową. i spółdzielczlł. _ spółdzielczych przedsię- ilości środków pieniężnych na ciwej gospodarce finansowej. 

WYTazem celów gospodar- biorstw spółdzielczo - państw<>-
ł'zych Narod?wego Plan~ Gos- wych, plan finansowania inwP­
podarcze~o,. ~Jętych w Jednos- stycyj, plan finansowania pro­
tkach p~emęznych,_ a . zaraze~ dukcji i wymiany, plan finanso 
w~~'.1-Z~em śr?dkow ich real_i- wania obrotów z zagranicą., Jraz 
1.aCJl JCSt panstwowy plan fi_ plan operacji bankowych. 
nanRO'\vy. h ł K ·t t Ek 

B udowę państwowego planu LJ c wa a om1 c u 0110-
micznego Rady Mims•rów 

. finansowego,. jego elemen- wskazuje ponadto na. zasadm-
ty_ i forID~ usta~it uchwała Ko cze źródła gromadzenia iirod­
u.1_te_tu Ekono1?1cznego Ra''.Y ków finansowych (akui•i'.llac;n) 
1f1mf'tr6w z dma 29 wrze!ima d kt6 h r za· 
J!J4'! roku .. W myśl h•j urhwnły 0 ry~ za ie · 

1 
•• 

państwowy plan finansowy jest podat_ki, opłaty, skhrJKI i .n­
zbiorczym i koordynującym u_ d~1ały i t. P;1 zyslu pr~·is1~­
kładem planów finansowych biors~, częśc eJ:sp~oatacYJuych 
dla. poszczególnych działów gos kosztow przedsięb1ontw prz<:i­
podarki i administracji i stano zuacza.nych n!'" _emerytury, rc11· 
wi część Narodowego Planu ty, zapomogi ~ wypł";cane we 
Gospodarczego. własnym zakrc-s1e: odp1~y amor 

Wczasy zimowe w górach przyno~zę ludziom pracy moc niezS­
pomnianych wrażeń. Na ilusr. kolejka iinowa na Kasprowy 

T~ • ..._. 

Sir. I 

Słońce wschodzi 
Jedzie tramwa.jem obywatel i gazet~ C2yta. Pru­

wraca 3trooy, migając dużym jaskrawy"!" tytulem, ~ 
p1.ertlm:ej kolu:nvn:ie. Tytta zaczyna Mę od sł.ów. 

''
W Cnitrw.ch ..• " 
- Pumie - pyta ZOJintrygat.Q(Jhl,y pasażer (jeden 

z tych, co to lubią czyt~ przez ramię) - a oo tam 
jest właściwie w tych Chinach' . 

_Nic_ odpowiada spoloojnie obywatel - W Chi-
nach leje. 

- Deszcz, 
Bylo to kwart<d temu, jesienią. ubiegłego roku. 
- Nie Armia Ludowa. Leje Czang-Kai-Sze~. 

Obecnie ~ytu.acja w ChinO!Ch si'J zm:ien.iila: Armia-~ 
dowa nie może bardzo „1,ać", bo 111 Chi1wich wte)e. 
Wieje od frantu". Wiatrf Nie, wojsko Kuamintam.gu. .z.nacie S<Et~y dowcip z ,,Krokodyla" na 'ID-W 

„atmosferyczmy" tennat 1 
Spotyka si~ dwóch rządowych chińskich _generałów 

na drodze spod Suczou czy Tien-Tsinu. 

- Ach, kolego -- wzdyc'ł14 pierwszy - moja ar­
mia zbiegła od nieprzyjaciela. 

- Ba -rzecze na to ze smutkiem drugi Kuomin­
tangowi.ee - moja armia uczyniła jeszcze gorzej: 
zbieg"la do nieprzyjaciela. 

Od nieprzyjaciela", ,.ito nieprzyjaciela" - to 
je~ze nie wyczerpuje możliwoś~ wojsk_owyc_h od­
działów Czang-Kai-Szeka. Oto bowiem - 1ak się do­
wiadujemy ostatnio -- armia np. Chin f3rodkowych, 
za zgodą siÓego naczelnego dowódcy gmi. Pai, ma za.­
miar się w ogóle rozejść. Do domu. Do rodzinnej pro­
wincji K wangsi. 

Zupełnie seusznie. Bo niedlugo to się chyba' ~t 
nie b{1dzie dokąd „rozchodzić". Tak szybki jest marsz 
zwycięskiej chińskiej Annii Ludowej. 

Ten marsz ma wpływ ,,a.stronomiczny" na sprawy 
nie tylko Chin. Dzięki niemu bowiem zachodzi raz na 
zawsze ,,ciemna gwiazda" Czamg-Kai-Szeka. i bledJnie 
fatalnie oaJ,a, że tak powiem, ,,konstelacja" wojenna 
U. S.A. 

Wschodzi jutrzenka swobody i słońce pokoju. Nad 
ooraz większym ka.wolem 8wiata. 

E. Tam 

z tego w~'nika, 7e państwo_ tyzacyjne,. dochody ma3~tko~e, 
'fVY plan jest sumą fiunnsowych z~ sprzeda~ gotówkoweJ ,m1e­
planów wszvstkich placówek ma, daroWl.Zlly oraz zwrot) na­
gosnodarczych zarówno w go~· leż»;ości, oszezędno§ci. i wkłady 
I•Odarce narodowej, jak i w nd zarowno dobrowolne JaK i pr~y 
ministracji. ri:usowe, lolrnwane _w ayst~e wierch w Zakopanem. •.:..--------------------

Normy to dźwig • n1a techniczne -
Mimo takich założeń Komi- finansowym, śro~ Z!l.;,Tn:mcz: 

tet Ekonomiczny Rady Minis- ne (kr~dyty), r;wm.dy~aCJ4' i 
trów, ro dokładnej analizie ca- reparacJe, kre~Je p1emądz'l. . 
łokształtn obecnr,." sytuacji gos . Podstawo:wY1°i J:!rze~o~'tro1 
podarki narodowej, doszedł do fmansowama w mysl tej uchw!l. 
przekonania, że na. rok 1949 na ły są.: 
Fależy r<tezej przyjąć plan fi_ inwestycje, wzrost śroóków 

postępu gospodarczego 
~ans~y ni~kompletny! obcj_mu c.br~to"'.ych, spożyc:~e zhiorm~11, Bardzo poważnym elemen-/ go na ścisłych zasa~ach nau­
Ją.ey Jed~akż? 12 n~jis~tmej_ obeJmuJące ~ ydatk1 ,a, o~wi~- tern zawieranych obecnie ukła kowych ma znaczenie przeło-
szych dziedzin, posiada.Ją.cych tę, kulturę i sz~uk~, z•lrow:e, dów zbiorowych są nowe nor mowe . 
Ewoje plany. Takimi składowy- wczw:y, oraz opiekę .ipołe(!zną. my produkcyjne. Poprzednie Zasadniczym zadaniem w 
mi planami, stanowiącymi o<l- w planach finansowych przed- normy opierały się na przy- dziedzinie technicznego nor­
tq.d fragmenty ogńlno - państwo siębiorstw i instytn!yj oraz w bliżonym oszacowaniu możli- mowania pracy jest prawidło-

. wości technicznych maszyn i we ustalenie procesu produ.l{-

Zv1iązki Zawodowe obradują możliwości robotnika lub na cyjnego i wszystkich jego ele 
statystyce produkcji za pe- mentów (poszczególnych ope­
wien określony czasokres. racji), a następnie ustaleme 
Każda fabryka ustalała nor- normy czasu potrzebnego do 

W Warszawie obradowali I delegatów większych zakła. my na swój własny użytek, wykonania jednostki wyrobu 
uczestnicy rozszerzonych ple· dów przodoW!llików pracy przy czym różne zakłady kie- lub normy produkcyjnej, t_j. i-

. rowały się różnymi zasadami. lości jednostek wyrobu, Jak_ą namych posiedzeń zarządów wysłuchały 1 przedyskutowały W dziedzinie normowania ist- przy określonych warunkacn 
głó,-vnych Związków Zawodo- 5prawozdania z Kongresu Zje niala duża przypadkowość techniczno-organizacyjnych ro 
wych: Pracowników Kon.fek- dnoczeniowego, a w szczegół- wpływająca na wielu odcin- botnik winien wykonać w cią 
cyjno-Odzieżowych, Spółdziel- ności wkład pracy Kongresu kach hamująco na tempo gu 8-godzinnego dnia robo-

wzrostu wydajności pracy i czego. czych, Skarbowych, Banko- w zagadnienia ruchu zawodo- dopuszczająca wielokrotnie Zaprojektowanie prawidło-
wych. Skórzanych oraz Pra- wego. Ponadto na plenarnych niezdrową sytucję, że za rów- wego procesu produkcji prze­
cowników Gastronomicznych. po~iedzeniach omowiono spra- ną pracę robotnicy otrzymy- widuje co i w jakim porząd-

.. wali różną płacę. ku należy czynić. Techniczne Zarządy Główne poszczegól- wę r:giulacJl płac, współ'za- Wprowadzenie w przemyśle normowanie pracy wskazuj~, 
nych związków z udziałem wodnictwa pracy i program państViowym jednolitego nor- jak i w jakim czasie wykonac. 
a'k.tywistów 2l całego kraju, pracy na najbliższy olcres. mowania technicznego oparte- robotę. 

Normowanie techniczne u- sługujące się nauką i dośwlall 
stala normy pracy w oparciu czeniem klasy robotniczej po­
o doświadczenia produkcyjne zwala wykorzystać do maksi­
klasy robotniczej w oparciu o mum technikę, osiągnąć mak­
jej twórczą inicjatywę i osią- symalną zdolność produkcyj­
gnięcia, wyrażające się w nie ną i w konsekwencji podnieś6 
ustannym usprawnianiu przez dobrobyt całego narodu. 
przodujących robotników tech Techniczne normowanie jest 
niki i metod produkcji. U- najgłówniejszym czynnikiem 
względnia ono konkretne wa- racjonalizacji procesów pro­
runki w jakich odbywa się dukcyjnych i ma decydujące 
praca, tj .. stan urządzeń fa- znaczenie dla planowania na­
brycznych (jakość narzędzi i szej gospodarki narodowej. 
maszyn) gatunek surowca, po Więcej nawet - dopiero wpro 
ziom urządzeń bezpieczeństwa wadzenie normowania techni-
Uwzględnia ono wreszcie w C'Mlego pozwala na pełne 1 głę 

stopniu maksymalnym racjo- bokie planowanie gospodarcze. 
nalizację metod i techniki sa- Towarzysz Stalin wypowie„ 
mej pracy. dział się na ten temat jesute 

Dlatego też tak wielkie zna- w roku 1935 w sposób nastę­
czenie posiada popularyzacja pujący: „Bez normowania tech 
doświadczeń przodujących ro- nicznego niemożliwa jest pla­
botników. nowa gospodarka. Prócz tego 

Dlatego też musimy uczynić normy techniczne potrzebne 
wszystko - i je~t to jednym są fili to, aby masy zacofane 
z głównych zadan rad zakla- podnosić do poziomu pn;odu­
dowycb i . fabrycznych komi- jącycb. Normy techniczne -

P • • utrzymarua cen na dawnym tetów partyjnych - by do- to wielka siła regulująca, or-1e rwszy tegoroczn_y numer czasopisma poziomie. • świadcz.enhia tted i stosowtaanłe ganizująca w. fabryce S'l:erokie 

O ł k ' • d • D. ZasławSki, czołowy publi· p_rzez me me 0 Y prac:y s Y m~ robotmcze ~okół przo• trwa V Po OJ O emokracJę ludowq t radziiecki odsumowu- się powszechną własnoscią kia duJacych elementów klasy ro-)) ' (( IT~ a wydarzeni~ proku l:J48 sy robotniczej; Na~eży .uc~yi;ić botńiczej". („Zagadnienia Leni 
stwierdza że w roku ubie- wszystko,. by ogoł gormkc;>W nizmu"). Pierwszy tegoroczny numer I jając i ugruntowując sukcesy, I dy można powiedzieć, że spo- głym lmp'eria.Ilzm doznał wie- ~~uc~ył się dd Czesław:i Zie- Organizowanie szerokich organu Biura Informacyfoego osiągnię.te_ w roku ubiegł!ID• śród 5.489,288 wyborców, któ· lu klęsk i rOzczarowań. Wy- ~1~sk1~g_o wykorz~stywac wła- ma_s robotniczycJ:i ?'okół przo­Parti· Kom nistyczn eh i Ro- wzmacmaJąc swe szeregi ide- rzy oddali swe głosy na Par- padk.i w Grecji I w Chinach sc1wosci _geolog1c~ne wę?la duJących robotnikow, zapozna 

•• 
1 

u . Y . alogicznie i organizacyjnie, tię Komun.istycmią, połowę dowiodły że mi.l:ardy amery- przy ~oznueszczaruu ?tworow, wanie mas ze stosowanymi bo -mczych, zawiera szereg cie dążąc do zespolenia wszyst- stanowią kobiety", kańskie "nie zdołają ujarzmić de;> ktorych zakłada s1_ę ładun- przez nich metodami pracy, kawych artykul.ów czołowych kich demokratyczmych i patrio Wilhelm Piook, przewodni· narodów walczących 
0 wol- k~. wybuchowe. Nalezy ~czy- popularyzowai;iie norm wśród publicystów i przywódców par tycznych sił narodów, jesz- czący S.E.D., przedstawia, że ność. Plan Marshalla zamiast me wsz~stko, Q..y _be_z WYJątku kl~sy robotniczej - gwaran­tii robotniczych, oraz przyno- cze wyże1 wzniosą sztandat' sytuację klasy robotniczej w przynieść jedność Europy pod wszystkie kopalrue zasto~owa ~Je wykorzystywanie. wiel­Si obszerne str~enla refera- walki o wolność i niezależ- Niemczech charakteryzują za batutą amerykańską _ jak te ły za prz~~ładem kopalni ~a kich rezerw pr_oduk~yJnych I tów t.ow. tow. B!eruta i Cyra.n ność narodową swych krajów, sadU:cze różnice między roz- go spodziewali się w Wa- brze-Ws~ _od. nowe ~eto. Y. znac~ne podwyzszeme wydaj-kiewicza, wygłoszonych na jeszcze energicZ.U:ej Walczyć wojem gospodarczym zachod- szyngtonie _ przyniósł kryzy przezwyclęzama tru. no~Cl noŚCI pracy. 

Kongresie Zjednoczen!owym będą przeciw wYPQczeni-Om nich stref z jednej strony, a sy, wzrost sil oporu mas ludo ~afsportowyc.~ pod tkziem~ą ? ~a~ania.ch. partii _w tej Polskich Partii Robotnlczych, marksizmu - lenin~u, prze- rozwojem strefy radzieckiej z wych a. ezy uczynic wszys .0 • : dz1ed~m1e mow1ł w swoun re­
jaik również referatu tow. Dy ciw przejawom nacjonalizmu drugiej. w ścisłym związku z Siły socjalizmu wkraczają ogol f!!Ur~f nauc7ł się ['Z:<1: ferac1e. na . Kongresie PZPR mitrowa, wygłoszonego na burżuazyjnego, o ugruntowa- anglosaską polityką, zmierza- w rok 1949 wzmocruone i bar- cowac w 1:1g sy~ emu r?J- tow. mm. M~nc: „Zjednoczona V·ym zjeździe Bułgarskiej Par nie int.ernacjon.a.lizmu proleta jącą do odrodzenia dawnych dziej skonsOlidowa.ne. w zw. kow~g~ :ra3ew~kiego, kt~r:'. Par:ti~ ~us1 wszechstronnie tii Robotniczej (komunistów). riackiego, o kierowniczą rolę monopolistycz.no . kapitalisty- Radzieckim, . gdzie budowni- ~ir-::1~ ci m s~~i~· dm~ :U!- !"YJll;Snłac klasie robo~iczeJ, W artykule wstę~ym pt. klasy robotniczej i jej partii cznych stosunków pozostaje ctwo socjalizmu dobiega koń- trów sześ~~nych 0 , ze ~iskijipoziom techniki i or• .;Wzrastają siły pokoJU i so- - parlii komunistów, o tri- stałe ograniczanie praw poli- ca wciela sic; w życie kOmu- St ł rozwó · techniczne 

0 
ga.1!-!zac '?racy, niska wydaj• CJ.alizmu" przedstawiony jest wnf sil demokracji i socjali- tycznych mas pracujących, n~. Kraje demokracji ludo- doś~idczenia ~obotników i~h ~~se, niskie norn:iy wydaJno­b1Ia.ns osiągnięć i sukcesów z.mu na świecie". oraz wzrosł nędzy i bezrob<>- wej wkroczyły zdecydowanie inicjatywa i ulepszenia t'ech- s~ pra~ykl to ~ka produk• całego pokojowego i demakra Jeanette Vermeersch, czło- cie w sirefacb :r.achodnich. na drogę soclal~mu. w wielu niczne powodują że normy c~k· nisł dc;choozid narodowy, t3;cznego obo:bu na. przestrze- nek K. C. Komunistycznej Par W strefie radzieckiej nato- kraj.ach świata kapiitalistycz· stają się po ~wnym czasie ;is~e Pa: P •• om, życia. nl 1948 roku, które w pełni tii fu'ancji w artykule zatytu- miast, wyzwolonej spod pano· nego parł.ie komunistyczne sta przestarzałe że należy je za- ab i:. mJ ż wy,JaSnfac klasie ~twierdzają słowa tow. S~- lowanym .,Kobiety fr~c:iskie w~nia mono-po?stó~ i jun- ły się uailicznieJszymi i naj- stąpić nowimi. ro 0 1cze ! .e zasadą budow­lina „~ P~e~e si~ po~oJu w walc~,.° cJ:ileb, i;>dkoJ 1 de· krow. za_uwaz~c mozna st:i-1e ba:rdrzlej wpł~OWYml partia- Normowanie techniczne jest :!~~~a SOCJahstycznego - jest nad Slłam1 wOJny, s1ł _s0c1:1l- mokracJę ' p1sz„. z~ .,w wal polep87AJące się warunki zy- mi. Kapitalizm rozdzierany zatem potężną dźwignią stałe- ny i ~~:jiodo;: technics ranu nad slłami reakcJi i im- ce narodu francuskiego prze- ewe mas pracujących. No- własnym1 sprzecznościami ro-z go postępu oraz realizacją Je- wy· d • „P cy, coraz perlal~u". Kreśląc perspe.k- ciw imperialistom, przeciw pod wy postępowy system płac pada się z trzaskiem pod' cio- dynie słusznej na obecnym e- zi:za wy =s°fucl?~Z W>"i· ~ na ~rzyszłość,_ artykuł żegaczom woiennY:11,. przeciw przewiduje wzrost mrob~ów: sami klasy robotniczej i mas tapfe zasady _ równa płaca W:m!;~ ~Jioras st.w1erdza, .ze . „partie kom~- nędzy! wy~ biorą czyn Ref~. ~wa ':"" s::-efie:obot:niczych. Upadek starego za równą pracę. wybzy dochód "°"' D.lhtyczne i robotnia@. \fO'l:Wl- ny udzteł łrob1ety. Bez przesa· radzieckie] t>rzYczYIU!a sie do śwl::itR to narodzinv nowego Normowanie techniczne po- om 
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W '\Oworocznym numerze dwutygod­
l"lika „O trwały pokój, o demokracj~ 
ludową" ukazał się świetny artykuł Ilii 
Erenburga pod znamiennym tytułem 
„Czas pracuje dla nas". Artykuł te" 
przedrukowujemy z nieznacznymi skró 
bmi: ' 

„ .• 

'dla • pracu1e nas 
ku, tę kronikę intryg l nienawiści. Wujaszek I pie_j prowa?zić dz!ał~ia wojenne z baz znaj- l ! łez,. lee.z doprowadzil do rozpa"czy naszych 
amerykański ucharakteryzował się na św. Mi duJących się w Irame lub nad Morzem Czar-' pr:zt>c1wruków. Rok ten zespolił nas, zahar~ 
kołaja· ale bl.ichtr szybko opadł i. Europej- nym·•. Cóż można dodać do tego? Może to, że I towal, dodał nam sił. Oszczercy zapewruaj~ 

, ' 
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• • • • • ..socjaldemokrata" Eichler oś•viadcza groźnie: że masy pracujące Francji zostały pokonane. 
CZ)CY dostrze„l!, ze WuJaszck (czy tez św. Mi .,Jeśli nie oddadzą nam Wrocławia i Królew- Swiętują oni ,,zwycięstwo" nad górnikami. 
kołaj) wraz z mąką kukurydzianą i lichymi ca, trzecia wojna hviato\ua jest nieunik- I Nie chca zrozumieć, że walka zespoliła naród 
szelkami przynosi nieoczekiwane podarki: niona"? Albo, że .,narodowy-demokrata" Karl francuski, obnażyła łamistrajków i zdrajców, 
plany baz wojskowych i nowe nakazy płat- Scha~ler żąda Strassburga i Metzu? zrodziła no~ krzywdy_ i nowe nadzi~je .. „u:-

D <rniedziaw:;zy sic( o klęsce swej armil , · mor san• " F anc gorru nicze, bezrob·->cie i gazy łzawiące, mundury W J)e\!.'Ilym sensie jesleśmy Amerykana- _. u ~ .~1 _nazywaJą . we . r Jl -
król Filip IV kazał zamalować zegar sło- wojskowe dla Anglików "roźby niemieckie . . . kow; dz.is mozemy pow1cdz1eć, że p. Jules 

neczny na fasadzie pałacu. „Kiedy patrzę na dla Francuzów, trnchi;; ';d~ta dla dziewięć:- mi" - oswiadczył niedawno generał Moch boi ~ię tych ?•1:11:1oru~anych", nie mnie_j, 
przesuwa;ący s!ę cień _ powiedział on _ d1.ies1ęLioletniego Sofuiisa i trochi;: olowiu dla Franco. Myślał on r;>rzy tym o rozstrzelanych l mz plantator _M1ss'.~1p1 bol się czarnych. _Nie 

mio<iego pastucha z TcssaJii. komunistach i obiecanych dolarach. „W pew- udało się pos;aonuc dumnych Włoch. Kiedy 
widzę kres mego panowania". ł ń d · śl" k T i· tt· · " · 

W oczach oburzonych narodów imp~z·iah- oym sensie j~stem także Amerykanką" - z oczs cy po .rue i rę ę na g . ia i e„o _wi-
Myślę w tej chwili o naszych przeciwni- . . . . . . . . . · . c!"l.er oburzenia wstrząsnął kra~m. a Jego 

kach _ 
0 

tych wszystkich, któl'Zy przechwa- sc1 amerykanscy zakładali bazy WOJ- mozc pow1edz1eć o sobie Ilsa Koch, czytaJąc władcy, oddani „wojującerAu kościołowi 

I 
skow. e, opracowywali plany mobilUa.cJi. kolejny num<':r .,Frank!urtrr Rundschau" rzymsko-katolickiemu" i V.'f!~zyngtońskie1· wo 

a.ją $fę większością głosów na rozmaitych N b · „ ie awem paaną gdzies bomby" - obwiesz- przy przytulnym świetle abażuru z ludzkiej jującej sekcie wyglądali całkiem niewojow-
konferencjach dyplomatycznycb i obawiają cza członek Kongresu Mundt i jako doświad- skóry. nic:io. Zrozumieli oni, jaka burza wybuchnie, 
się głosu swych ludów, myślę o tych, co do- czony szarlatan dodaje: „Mamy od 73 do 87 jeśli odważą ~ię podnieść ~kę na honor 1 su-
konują cudów nad urną, 0 małokalibrowych proc. szans wygrania wojny". Admirał Za- Referat Ministra Wojn.v USA otwarcie o- mienie Włoch. Pod koniec lata amerykańskie 
Faustach w tajnych laboratoriach, 

0 
tych. charia~. beł~ocze wstydliwie:. „M~my do .dy- kreśla rolę tych krajów, . lctó:re riostały się radiostacje ob"l'.ie~cił)• świa u, że wszyscy 

k 
spo~yCJI _bron, z. pomocą kt~reJ _n:ozemy zmsz- pod władzę nowych pretE>ndenti>w do pano- powsta.ócy greccy za ·tali wytrzebieni. W dwa 

tórzy handlują konserwami mięsnymi i kup- czyc zyc1e ludzi. zwierząt 1 rosim na doW'Ol- miesiace później musiały nadać ""ń'iadomość 
czą mięsem ludzkim, o dobrze ubranyeh i sta n.vm terytorium". Profe~or _OpJ>E;nheimer, wania nad światem: „Można je porównać sztabu gener~ln~go pacyfikatorów, że ,;wy­
ranriie wygolonych gentlemanach, którzy apologe.ta ~OJny a~omoweJ, dz1e!1 s1e swymi z pionkami, osłaniającymi króla. Możliwości trzebieni" powstańcy rozpocz~li ofensywę. 
wciąż powtarzają, że są zgodni między sobą mar~emami: „1,'-Jac1snąwszy guz1o~k . mog~ pionków w szachach :::ą nader ograniczone, Czyż warto przypominać o tym, C"o m iniony 

w c 1 ągu d•vudt:1estu czterech godzm wytrze- jednakż1:!, 0 ile są na miejscu i chronią króla, rok przvnió;;ł <;zervfom <1mt"rvk11ńskim \V Chi-
1 chcą żyć w zgodzie ze wszystkimi. bić 70 milbnów ludzi". A1m~rvkanic pr;ry- nach? Przy całv~ zamilowaniu do szvhki"~ 

Tak, oczywiście, żyją w zgodzie: król na!- zwyczaili się do wyraż_eoi_a „n?cisnąć guzik". król może czuć się b01piecznie". Biedriy p . rytmu, maszyn. w~-ścigowych i pog<:>ni . na "k­
ty z królem stali, północny republikanin z po George Eastman, z.alozyc1el firmy „Kodak·', Bevin, tak bard7.0 s'ar;;i i:ir; nad ::i ć s•vemu ranie, dvplom::ici amerykań'.::c~· ni<> mngli na„ 
łudniowym demokratą, starszy szwajcar Bia-1 d~:i:j·ć wzrolr.l"m za swymi r.m~·kaj::ic ·mi ad-
łego Domu z premierem Spaakiem, generał m inistratorami chińskimi. 
Clay z doktorem Schachtcm, francuscy SO- N ap i Ja I 11 i a Er en bu r g w krajach demokracji ludowej wie lita 
cjaliści z książeczką czekową Mr. Greena,' ofensyw·a Depart11mentu Stanu dorro-
a generał Franco z posągiem Wolności. żyją wadziła <lo mało w::iczących procesów i:ądo-
w zgodzie z dywidendami i oprawcami, z Le- 1 który zako11czył życie samobójstwem, zapeł- głosowi wielkom<>carstwowy t.on, a oto nagle wych. Panowie z WalI·Street ?.obac?.vli, t~ 
anem_ Bl,umem i janc.zar~!n! tureckimi, z „de,~ I niał wszystkie parkany Ameryki reklamami móv.>i.ą mu, ~ nie jest nawet wieżą, a tylko narody. to nie kongresmeni - l).\e można ich 
klara"ją praw człowieka 1 z „demokratami I aparatów f toa fic h' N . . . . . . oajpospolitszim pionkiem. zawojować dolarami. W Cr.ee osłowacji u­
greckimi, którzy 07dabiają skalpami zamę- , 0 "'ra znyc · " acismJCle guz:i- N arody sprzedane, lub zdradzone przez 1rwalillł się lll•ladza mi1S pracujących , a Wa-

• czonych na śmierć dziewcząt nowiu1kie d§:ia- czek, a resz1ę my za was zrobimy". Impc- swycfi zaślepionych lub nikczemnych ~ZY1'"l?n z~obył wątpliwej ;vartości łup w 
fa ~m_erykań~ki:. ;'ZY.i;i oni w. zgodzie ze wszy- rialiści USA wiedzą dobrze, że profesora Op- władców, wypiły w zeszłym roku pełny kie- rxistac1 S"!tk1 nowvch darmozJadów. Odbudo­
~tkuru. Ale me zyJą w zgodzie z czasem. Gdy- I penheimera znęcił przykład Tartarin'a. Po- lich goryczy. We Francji wcz.orajsi kapitu- ~>a Warszawy i Wrocławia. dobre zbiory w 
by to było w ich m?cy, kazalib:r rozbić wszy- wiadają oni z przekonaniem swym wasalom: lanci przybrali szaty zwycięzców. z miesiąca R11munii, nowe fabryki i linie kolejowe w 
Ptkie zegary, spahć wszystkie· kalendarze, . . . . . . na miesiąc odnosili oni coraz to nov.·e zwy- Bułgarii - wszystko to nie moż.e być zall-
proklamować zniesienie czasu. „My nactSmemy guzik. a wy zrobicie resztę-- ci~stwa" nad bez:bronnymi robotnikami." R:ru-1 czone do zwycięstw imperialistów amerykań-

wy pójdziecie do ataku, wy będziecie płonąć cali czołgi przeci'Nk:o górnikom i starając się ckic;h. Nie mó~'ię _iuż o tym, c_o dz.ie.ie się w 
U mieją oni robić dobrą minę do złej gry; w powietrzu, tonąć w wodzie, zamarzać na zaćmić Stulpnagla. zaleli krwią francuską Związku Rad:ueck1m: n_asze panstwo .c~lą swa 

z udaną wesołością witają rok 1949 - ziemi, my naciśniemy, a wy 'umrzecie"... bruki francuskich miast. Krew lała się i we istotą d,")prowarl.z.a do rozpaczy krolow zza 
mają przecież dużo szampana, wielu etato- Włoszech, gdzie naród wzi:>urzony wyczynami oceanu. Zami<>rzali zarazić nas paniką, a my 
wych muzyków i wielu etatowych darmo-

1 
Nie z;dowal~jlą~ _się jużk ~upionydmi pafi- ne<>faszystów i d<twnych zdrajców faszystow- Żyjemy, jak żyliśmy, budujemy miasta, p.l­

zjadów. Ale zapewne nie życzą sobie wza- s wami, imperia isci amerHy :anse:>:. na al. w_cr-ł skich wzburzony obecno6cią nuncJ·uszy ame- s._zemy książki, wychowujemy dzieci. Na ga-
j · T bują landsknechtów. Do 1szpan11 przyJeCn<i ' "' d · i · kó · 
emn1e, c..,y t-.owy Rok okazał się rzcczywi- . 

1 
F· .1 •ł· ś ,· . , . . . , .. , l rykańskich i nękany gł:idem nieraz !;tawał , anmę po 1ty w atomowych o tym, ze „WY-

ście rokiem nowym. Nie mówię już o Czang- pa 1d .u ey, ". ~ ~iciel t-1 nd1Y „~oca-Co.a w obronie swvch podeptanvch praw Różową starczy nacisnąć guziczek" odpowiedzieliśmy 
Kai-Szeku - nie ma on teraz głowy do ży- ~{oewc:_nd ~ł pi·zywol cuw pnr 11 cmołraty1c,.meJ. ziemią nazyw~li turyści spaloną prz~z słońce gigantycznym planem walki z posucha. Nie 
Czen, ani· o T·alda1·1·s1·e klo'r·y na·łuchu1·e · " zi on ro{owania z genera em •ran- · · G ·· · ó" · 1 łatwo pr7 uc'nodz1· n m odb d 1 · - s 

- " • ·" · co. Tym razem pan Fal"le nie s rzedawał z1em1ę rec11 - me r zowa ona teraz, ecz -; a. u ow_a uaJU, pu-
raczej huku dział, niż uderzeń zegara. Nie swe 

0 
n· "tl· N t Y k P ł czerwona od knvi. Kreatury Amervki. nie stoszonego przez WOJnę, mało Jeszcze mam„ 

mo·w1·ę o t h . h kt. g ap1 ~u. ie, ym razem upowa on k . . d . . . . k '"ypoczvnk lee gl d . t "d . 
wys raszonyc paiacac , orzy mu- krew Hi"szpano"w Pa F .1 . , .1. p· ; -rępuJąc się ga anmą o „prawach człow1e a" ~. • u. z sp0, ą aiąc ws ecz w1 z1-

szą S;ę s·m·a · k" d · · ł b" · n at ey ma' 11 ięc;- h · · t · t ·1 · · · · · b i· · · · 1 c, ·1e Y im się na P acz z 1era;- set milionów dolarów c . „ R . ·k 'F · -1 urtem mordowały nauczycieli i robotnikó·,v, my, ze J~s esmy era~ , s1 meJSl, niz v 1smy 
nie mówię o panu Jules Mochu - tym ta- co odpowiadał z uśmi~~h!~~ ·.Pi~~~~~ tys\~v stude:itki i yastuchów. f1ordowali oni y; gó- r>:ze? ro~1em. Wy~r~hśmy je.szcze ~e.den rok; 
nim powojennym wydaniu Noske'go, żegna- żołnierzy pod bronią" Po ty~iąc dolarów za rach I V' miastach, w otwartej walce i w ka- nie 1estesmy przec1ez podohm do Fil1~a IV -
jacym się zabobonnie na widok napotkanej sztukę_ to przecież bardzo hojnie! .. . A tym-

1 
zama;ac~ .. zabijali. „demokratycznymi" ame- kochamy czas za to, źe ~dzie naprzM. 

Francuzki w czerni, ani o signore Scelba. któ- czasem marszałek Montgomer z u oważnie- 1 rykansk1m1 kulami, w dobrym gatunku. F"I- . W sam"ch Sta~ach Złednoczon~ch rok tl= 

- ry jeszcze nie odsapnął po letniej nawałnicy, nia swych amerykańskich sze~ów dogadywał sz:;ści n~ei:iieccy, eseso:'-'cy, oprawcy Orado- bI<'llłv. dok_onał ."°rieh~ zn:1an. Prz~;ięł:n~ ~me­
kiedy podniosłv się w głębokim wzburzeniu się z generałem Baros Rodrigez'em w spra- ur_ a. I L1d_~ce. prze?ram. "".„ mundury f~ancu- ry~anm me or1entuJe się w. pol!.~ce swiat?" 
miasta Włoch. Nie mówię o dyktatorach i pół wie sojuszu wojennego; w dobrym gospodar- sk1e1 . .legn cu~zo~1emsk1eJ , mordo,val! bez- .~eJ. al~ ma ro~m i serce, do.wt~l on.. z; 
dyktatorach Ameryki ŁaĆińskiej, których pro ~twie wszystko się przydaje nawet żołnierze bronnych ludzi V1etnamu, a słynny poeta me .1:ib1 ~asła ,;~iystarczy nac1snąc guzik'; 
dukuje się w Waszyngtonie systemem taśmil- portugalscy... ' francuski układał ody na cześć mnrderców. do~todl, z~ gadaniną o W?jnie, trudno pop~ 
wym, i którzy aż nazbyt dobrze wiedzą, że W ciągu ostatniego roku kraje Ameryki Przez ~ały rok lała .si() krew w Palestynie. dz1c go me ty~ko na .wo1nę, lecz nawet- do 
kraje ich znajdują się na wulkanie. Łacińskiej straciły resztki swej nieza- w Indiach, na MalaJ<i!Ch. Ta krew - fran- ~rny wyb?rcz~J· Pr7.ec1ęl.ny Amerykanin nie 

M ówię o mocodawcach. Ich także oblatuje wisłości. Waszyngton kupił nikczemnych, 0_ cuska, czy hinduska, żvdowska. czy chiń~ka . .iest z?''.tn10 uswiadomio~i."._ lecz jest sto razy 
zimny strach - wszystkich tych demo- balił uczciwych. Prezydent Chile Gonzales g:recka. czy w_lo_ska - ta ~rew lała ~ię z roz- ba.rd_z1e.i k~ltura_lny ?d Jakiegoś fam Tho~~ 

kratycznych specjalistów od lynchu, wszyst- Videla, wybrany przez szerokie masy ludowe, kazu .Ameryk1· 1 na ~~wa,ę Ameryki. sa_. 1 dowiódł. ze me. w_ smak mu średn1oe 
kie te republikańskie „di:ierżymordy", wszy- dał się wciągnąć do spisku przez Yankesów. [ óz )ed.nak przvruo<;ł samej ·An:eryce ten w1ecz_ne .. .Przesłuchania l trybunały w stylu 
stkich gentlemenów z apetytami tchórza Zapełnił on więzienia swymi wczorajs;:ymi burzliwy rok? . Profesor uniwersytetu Inkw1zy~J1. 
i tchórzy z narowami tygrysa, polityków ato- wyborcami I przekazał sprawę obrony kraju katolickiego w Paryżu, ksiądz Boulier pisze: W koncu ubl~głego roku m;it.na ~yło za­
mowych, gotoW)'Ch unicestwić całą ludzkość, w ręce cudzoziemców. Prezydent Wenezue'-i „W Stanach Zjednoczonych panuje panika, . ob~erwow~c ~""'?e zam1es1.arue WŚT6d 
lecz podejr:l.liwie spoglądających w okno. na Remullo Gallegos okazał się człowiekiem nie- sztucznie wywoływana, fabrykowana, re:. w_o~owniczych. 1"'.Penal~lów. Powtarzali onl 
pierwszego lepszego napotkanego człowieka- sprzedajnym. Jest on uczciwym demokratą, klam<?wana. Tam handluj~ się dziś woj- m~Jednokrotme'. ze udz1~ł k;omunlstów w ~­
czy to aby nie komunista; - wszechpotęż- dobrym pisarzem, odważnym człowiekiem. ną, Jak mydłem do golenia". Tak, strach dzie tego_ lub m~ego kraJU ~tanowi grozbfł 
nych imperialistów, marzących o opanowaniu Uzyskał w wyborach 70 proc. głosów. Wów- op_anował w Ameryce i oszukiwanych i oszu- ~Ha p;>kOJ~. Pamiętamy dobrze, jak szanta~ 
całej planety, na razie zajętych wyszukiwa- czas „demokraci" z Waszyngtonu, którzy na stow. Prowodyrzy Ameryki widzą oburzenie 7.0wah om głodn_vch FrancU7:6w i Włochów. 
riJP.m „niepewnych" artystek; milionerów, wszystkich falach - długich i krótkich - naród.ów, ślady gniewu i ~łodu na obliczu I oto. gl?wny przedstawiciel lkhwlarzy. ame­
łaknących fortun:v miliardera: którym śni się krzyczą o swym poszanowaniu woli narodu zrujnowanej Europy; widtą oni burzę nad ~ykan~k1ch P· HoffmA.n n~wladcu publtcrnłe. 
po nocach już to Micky-Mouse przyłapana 1 praw małych państw, najspokojniej w ~wie Azją, która się ocknęła; widzą surowy spo- ze. byłoby dobrze wprn~·adzić do rzadu chlf1° 
na działalności antyamerykańskiej, już to cie obalili Remullo Gallęgosa. kój ludzi radzie.ckich;· widzą również zmie- ~.kiego komui;!_i:t6w. Sk"\<l się wzleły te łak 
„czarnv piątek". już to zwykły stryczek z bia- Jeden z mych przyjaciół opowiadał mJ kle- szanie przeciętnego Amerykanina, jego wąt- liberalne mysi'. w !{łowu~ pana Hoffmana 
łego, ślubr>ego krawata. Radzi są, że przeżyli dyś, że podczas zwiedzania szpitala dla urny- pliwości, które przechodzą w nieufność, jego N~sunęła. mu. J~ szybka ucieczka amerykańe 
jeszcze jeden rok; cieszą się z dodatnich bi- słowo chorych pozostal w tyle za lekarzem. głuchy, utajony niepokój. I strach ogarnia skich n~Je~ikow. . 
lansów i dywidend; a kiedy składnią sobie Podszedł wówczas do niego nieznajomy i ludzi, których przyjęto nazywać wszechpo-. I~p~nahści amerykańscy muszlł reJtero­
życzenia z okazji nadC'hodzt1ce!{o Nowego no- przedstawił się: „.Jestem lekarzem na::J:el- tężnymi. Ze strachu tracą oni głowę, wygła- ~:ac me tylko w Chinach, lecz również u Sie-
ku, my:,!lą sobie: być moic zatrzyma się jesz- nym". Oprowa<lzal on polem me~o przyja- szaji1 wojownicze mowy, wymachują bombą bie.,. , 
cze w biegu odchodz4cy rok stary. Lubią, aby ciela µo salach I wyjaśnia!: „To schizofrenik atomow~. I, og1unięci przerażeniem widzą c.uz. la osobiści~ nie .mam nic przeciwko 
kaznodzieje mówili im o wiecznym życiu. ale .- :i ten ma manię wielkości". Trwa\o tak - „czerwonych" wszędzie: w Wenezueli. w stu- takiemu odwrotowi. Takie postępow•nle jest 
marzenia ich są dalPko skromniejsze: modlą dopóki nie podszedł prawdziwy lekarz, lt~1>ry d!ach Hollywoodu, a nawet u siebie pod łóż- doprawd:(' dalek~ przyzwoitsze, niż gadanie o 
się o odroczenie śmierci. powiedział: ,,Ostrożnie - to najn!ebezpiP-:z- lc1em. wytęt;ii:mu 70 i;uhonów ludzi, lub aktywność 

niejszy paranoik - wyobraził sobie, że jest W szale1'tczym przerażeniu urządzają wśród .. k?r:i1s1I .badania działalności R.ntyamerykań-
Nie łatwy b.vl rok miniony. Wystarczy spoj lekarzem". Przypomina mi się ta histor'a, drapaczy chmur średniowieczną inkwizycj..,; ~kic]''. Nie oponuję również przeciwko temu, 

rzec wslecz. by zrozumieć krzywdę i gniew " b 1949 k I 
ludzki. W:vstarc7.Y wst1omnieć, z jaką rRdo- kiedy slysze. jak rasi~ci z Missisipi leczą ra- powołując się na Kartę Wo1ności, inscenizują R Y nowł', . ro r-;t::i ~ię rilR imperlRlistów 
ścią. wśród spiętrzonych barykad witali wol; sistów bawarskich i jak przyjaciele Parnella procesy, których mógłtt:v im pm:ndrościć Hi- ameryk11nskkh „rokiem r-trachu f)rzed pnk.,_ 
ność Paryżanie, w jakim uniesieniu palili Thomasa. wychowują przyjaciół Goebbel>.a. tler. Na łaWie oskarżonych sadza.tą komunł- .iem". _Im !;łlni!'j drź:p~ będ:i. ~P r;tr'łch11, ht-m 

A zresztą komedia denazlfikacji zbliża się ku stów, zarzucając Im tylko jedtio - świato- spoko1nlel beiią . mo11ły mAtkl <'Ałet!o świat~ 
WloE;ł wizerunki Duce. z jaką ufnością wszy- końcowi. Magnaci Zagłębia Ruhry uśmiecha- pogląd marksistowski. patneć f!a zat"tawę t;wych d:decl. 
stkie matki świata przytulały swe dzieci do fa się z zadowoleniem: wykrecili się sianem. Imperialiści USA boją Się wszystkiego: ra- Kto wie. moż.e tego samego p. B"nftma'ł'la 
piersi, z jaką ull!ą uśmiechali się ludzie na Niedawno generał Clay ułaskawił kobietę- dzieckiego urod7.aju i powieści Fasta górni- czeka złożenie wielu jeszcze nlespod:dew:1-
całym świecie, wierząc, że przyszłość niesie oprnwcę Tlsę Koch. znaną z tego. że ze skóry ków Chile i Charlie Chaplina. kom~nistów nych oświadczeń nie tylko w Chinach. lecs 
Im pokój. pracę i s7czeście. Czy to dawno widniów wyrabinl:l abażury. To nie senty- we Francji i kryi:ysu w Ameryce, radziec- również w Europie? Kto wie, może Amery­
było? Ależ nie, zaledwie przed trzema - mentalny kaprys dzielnego genPrała. to wy- kit'!!O wniosku o redukcji zbrojeń i strajków kanie ;r:iczną wstydzić się nie tylko Thomasa 
czterema. laty ... Cóż przyniósł świ:ilu minio- ruchowanie. Pi~mo katolickie ,.Esprit" shi-;7.- w Detroit. Nawołują do wojny, a boją się· i Mundta. lecz i p. Dullesa? Przecież, gdyby 
ny 1948 rok? nic 7.auwa~.ył,1: „Nie mo:i.na walczyć przeciw- wo.lny. Zaklinajq się, że bronią polrnju, lecz nawet rozbić wszystkie zegary, czas i tak bE!-

R ok miniony rozpocz<\ł się natrętną gada- ko faszystom bez porozumieniu z komunista- ieszcze burdziej niż wojny boją sie pokoju. dzil" posuwa6 się naprzód ... 
niną o „niebezpieczier1stwit? wojny",koń- mi i nie można walczyć· z komunistami, nie Niechaj nie pomyśli czytelnik. że dałem się W swym os.tatnim poemacie pt. Niechaj 

czy się tymi ·samymi ohydnymi słowami. Sio- op!erajqc się na faszystach". Przygotowu Jqc porwać urokowi przeciwstawień. Oto tekst . przebudzi się drwal" Pablo Ne~uda pi­
wa te rozbrzmiewa.hi z Ameryki - na wszy- sie do nówei „wyprawy krzyżowej" imper!a- depeszy, bynaimniej nie poetycznej natury. sze: 
stkich falach, długich ! krótkich. Słowa te liści amerykań~cy szukaja wszędzie .. krzv- Depesza została wysłana z Nowego Jorku w 
muszą składać zecerzy wszystkich gazet. mu- 7.owców"-przyda im się również Ilsa Koch.„ dniu 10 listopada ub. r. przez „agencję sro­
szą je zapisywać stenografistki na wszystkich .Jedna z i?wiazd Wehrmachtu Trzeciej Rzeszy, spodarczą i finansow:i ... ": „Najwvbitnleisi 
posiedzeniach, sesjach, konferencjach. Słowa generał Halder urządził niedawno konferen- pneds!Rwiciele ~wil'ltR finansoweg0 11!1> wv!ą­
te wypowiadane są z obłudnym westchnie" cię prasową w swym majątku. w pobliżu czają obecnie możliwości. że rok 194!} może 
niem 1 utajonymi marzeniami: skazany na Frankfurtu. Zapropono':"ał on Amerykanom stać się rokiem „strachu przed pokojem" 
zagładę śwb1t ple niądza, okrucieństwa I swoje usłui:ri - ma on przeciet wielki staż: lrv•ace scare)", 
kłamstwa, pragnie przedłużyć swe istnienie niemało spalił wsi I miRst rosyiskich. Wyka- M y zaś moz"m:V spoirzeć wstet'z na prze­
u~tawicznym oczf'kiwaniem wojny, od które- 7.Rł on bojowy tempernment: „MocRrstwa za- żyty rok I powled7ieć: h>'ł rm trudn\"'. 
go Judzie tracą p;łow~. chodnie powinny atakować - to najlepsza ale pracował <lla n;is. dl<1 ludzi przyszłości. 

Przypomnijmv sobie historie ninione1to ro- obrona". Nie szczedzil rńW1'1łP7. ""'"" N•dl"- Pr·...,,..lńd nn wiPle krwi. wiele n1eszcześć 

.. W trzech pokojach ~tarego Kremlu 
MiP.~1k;:i czł0wiek, ktńrt>.E?o ZW'l Józef Stalin. 
T'ńżno, nncą nie gafoie śwfatło w jego oknie."„ 

.Jak pochodnia płonęło to okno przez cały 
rok: bijące zeń światło walczyło z Zółto­
krw;:iwą mgłą, z nocą Ameryk!. Swiatło to 
płonie na pro1tu Nowego :Flaku. Ono napełnia 
m1~ wiar;i.. Wiem:v, 7.e Nnwy Rok popracuje 
dla nas. wiemy, że czas j~t z nami. 



W Ministerstwie Prttemyslu i Handlu w Warszawie pod­
p;.SJ/1.atill.e są ostatnio umowy zbi.or01oe z robotnikami 

w.<Jzystkich gałęzi przemysłu polskiego. 
(N(J. z<Z.ięci14 - podpisyw(r·.ie umowy z przedstawicielami 

· ~-.Z.w. Za.w. Proc01vników Przemysłu Wwkienniczego). 

'ro w~ je.,t zwyk'łe zd.ięcie, ilustrujące pracę w no8Zych 
portach: to zd.ięcie JUBILEUSZOWE - 25-ciomilic:mowo, 
tern.u ir~glll opu.szcza GiUJJńsk, udając si{! morską drogą za 
grMną. N,.a.'JZ hanul.el święoi coraz to większe · sukcesy„„ 

PTO'/. /rema Jolliot-Curie objaśnia zasady wynalazku 
,,Zeo". Na twarzy uczonej widać uśmiech: zdaje some 
ona spra-wę, iż wynalezienie we Francji stosu, atomowego 
k'ł<ukie o-statecznie kres legendzie a:merykańskich podże­
gaczy wojennych o monopolu na energię atomową ... 

n-rgumi~c.ia Narodów Zjednoczonych debafaje nad .~pra­
tt>ą n.gresji holmulerskiej w Indonez.ii. ?Jg1a,'łZa si.ę 11J11iooki, 

pode.rm.11.ie vchux1ly i rP.zol11,cj('!,„ 

(Na zd.1ęciu dcleyaci.: Ho7,o.:1Ufii. Au ... ~trn.lii, lndoiiezji 
; SJ;ri1 w rozmowie z dzi.en.t11.korwmi,J. 

I 
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MiP.r taJd piękny rudioodbiornik - rrzyjemnc. rzecz. Tym 
bard.Z'iej, je.śli go si.ę nie kupiło, lecz otrzymo.:ł.o w prezen­
cie jo.k.o nagrodę. A na nagrodę tę ob. Michalska Dam.lita 
zasłu.żyla s-0bie w piękne wyniki osiąq11ięte w .llllod.~·i.e-

żow-ym W spókawodnictwie Pracy (V etap) . ' 

Lódź jest kopciuszkiem wśród miast polskich - to praw­
da. ale prą.witą. jest również, i,ż kopciU.s?..8k t~n czyni co 
m.oże, aby podnieść swój wygląd zewnętrzny. Dla;tego też 
- mimo, iż zima już wie za pasem, ale na karku -
io Łodzi trwają bez przerwy robot.y, nadająe:e jej ulicom 

„kształt" prwwdziwie wielkomiejski. 

Uoo1;; .tJ.tneryki '.I.rur/Ul.na, Achesona i spółki istnieje druga 
Ameryka: Waszyngtmia, Lincolna i Roosevelta. Przed­
stawicielami jej są członkowie Ra.dy Narodowej Przyjaźni 
Amerykańsko-Ra®ieckiej. Rada ta zorgaJl'lf.zowala osto.t-

nio 1.1?ielki wiec w obronie pokoju. 
(Na zdjęci.u: - Wallaoe, ,,czerwony" ~'iekan Canterbury 
- Johns()n. W. H„ Melisk i muim.11 śviewak Paul Robe.w-n). 

Sl.ogan: „Tutaj si{! najlepiej odp~ po pracy i naj· 
przyje11Mtiej spęd.w, cz.a.s" nie jest t. zw. „czczym hasleni", · 
_jeśli ćhodzi o świetV.cę przy PZPB Nr. 8. świetlica ta 
posiaikt:pi~kny, toygodmy lokal, bogato zaopatrzoną biblio· 

t.<Jkę i cz?1telwię czasopism„. 

J/ltodzież na.leżą,cc, do kola świetlicowego przy PZPB Nr „ 8 
rróbu.ie robić „konkurencję" teatrowi Obro.zcmM. Oto 
f ro.gment pr'.;cdstowienia k'ukielkawego w OJJ'iO.<:o,waniu 

świetlicowych artystów. 

W lokalu śy,rietli.c rozbrzmiewa wesoł.o m.uzyka, a. pr:,y 
jej dzwięka.cfl. s Ja baletcni;:a popisuje S'i.ę cfektoumyrrd, 

ewolucjami tanec:mymi .• , 

Polslc-ie placówki dyplomatyczne utrzymują, serdecznY, 
kontakt z Poloniami zagram:icznymi. Oto tradycyjna ur~ 
czysto.fr gun.azdkowo-noworoczna zorgamizou~ana. przez 
poselstwo polskie w Brukseli dln, ma:Zych Polaków. 

,)Jel,gijskick". 

Tymczasem Holar,,d,ia - z podu..szc.zenia rzą.d11, Stmnów 
Z.iednoozonych - a,.n;i, myśli 1ostrzym,a.ó kroki wojei1;~ 
1n_obec ntiepodl.eg'le.i Indonezji. Czołgi hol(}nders1r,i,e tratUJfł 
m.Rszc.zęsny kra . .i, krążowniki i torpedowoo rząii,1" J. Ę 
il:tości JulU:mny krążą jak rekiny wokół brzepÓio In:J,mze.. 

:ii. SWJM śmierć i 1!_0Żogę." 
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„ „ • 
Wyjeżdżamy, pełni uczu· 

cia nieodwracalności tego, 
co się stało. Odbudujemy 
vVarszawę może prędko, 

może nie prędko. Będ:?i~ to 
z pewnosc1ą miasto lepiej 
rozplanowane i wygodniej­
sze dla ogółu mieszkańców. 
Ale tamtej Warszawy nie 
będzie. Raz jest dane życie 
człowiekowi. Nie tak wiele 



MIECZYSŁAW JASTRUN 

Do Warszawy 
Gdy opu.~c:ałem cię sto-!•ico 
Gro2y, glń'e ka~y kamień w r&!!ad1 -
Un:-asłem obraz LWó1j W ŻfGl!ll'.Cy, 

Ż'f\VY, cb"ć c'0vakroć knyżowany. 

O noc slę potyil<ai)ąc fa•lą 

Plr:i~:a cf·;:,lem czarna Wl•sła, 

K:ńirą ogc·iiarni mo.st p~dpala•i, 
A VJ liliebo dymu s1up wytryska~. 

Przoz ktew w:dz,ia,em Ciię, Warszawo. 
I przysięgaiem: Nie zaipom11ę. 
I dzisiaij wracam, ludzoi<'.e pra•WO 
Pn:rwiródć pust-ce twe·j poz.;onnej. 

I kiedy nas po-wila·s.z twa.r.zą 
Na wleki niepodległych gr-obów, 
My ~ruzom twoim i cmonta<7zom 
nc:z jeszcze zaiprz aymy - sobą. 

--o---
Zirlt]NJEVV BIE°$KOWSKT 

Warszawo 
i:ładowana z pa.mięci. krwi I ran śmlertc·'.nych 
!i ' < '-:.ś się znowu ci.alem, •łowem i Wt'stchniEniem. 
D •• :i uderzen:e serca, ehoćby nawet celne. 
nic wzruszy mnie t.ak ba.rtlw jak Twoje kamienie, 

.lmię TwQje odmawiam jedyną modli.wę 
za rol!.Strzclanych, zmarłych l za niepcdległych. 
O każdą Twoją klę!kę będę toczył bitwę, 
byś l>yła ze zwycięstwa, n.<1.tchnienia i cegły. 

łh Z.emia Twoj:;\ nie jest z ziemi ale z nieba. 
Żywila cz~ to głodem Ieez częściej pragnieniem· 
Ufamek Twego muru ,Jest kawałk!em chleba, 
a krc·pla wody z ~'isly u:ij większym Wlln1Szenłem. 

1'7 stycznia 1945 r, 

Warszawa w roku 1948 

Wspaniała odbudowa naszej Stolicy, miasta, które 
w 1945 r. stanowiło jedno rum-owisko gru.zów, u:zbud.za 
podziw całego świata. 

· (Na zdjęciu - iu;zestniay Kongresu lntelekfaalistów 
zwiedzają Warszawę). 
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Poezja Warszawy W alczqcej 
.ńledy trzy lata temu, 17 stycznia 194:5 r: do Lub~a 

nadeszła wspaniała, elektryzująca wszystko i wszystkich 
wiadomość o wyzwoleniu Warszawy, znajdowałem się 
w lubelskiej redakcji „Rzeczypospolitej". Pamiętam jak 
dziś stojących obok siebie poetów Putramenta, Przybo­
sia, Jastruna, Zbigniewa Bieńkowskiego. Pół żartem, pół 
serio ktoś rzucił wezwanie: 

- No, panowie, kto napisze wiersz o Warszawie? 
Nikt nie mówił o tym więcej. Po chwili każdy z nas 

odciągnięty za.stał od innych, absorbujących go w tym 
gorączkowym muuencie spraw. Po godzinie czy dwóch 
Jastrun i Bieńkowski, obaj podnieceni i milczący, zjawili 
się w redakcji. Obaj przynieśli wiersze, które zrodziły się 
w owej niezwyklej chwili. 

Przez krew ·widziałem cię, Wars.za.wo, 
r przysięgałem: nie zapo1nnę. 
l daisi.aj wracam ludzkie prawo 
Przywrócić pustce Twej ogromnej. 

pisał Jastrun - autor „Rzeczy ludzkiej" w wierszu 
prostym i pfawdz.iwym, wyrażające w pełni głoszone 
przezeń ha.sł?. zwrócenia poezji prawa nazywania rzeczy 
wprost, właściwymi imionami. 

Młodzieńczo wpatrzony w gwiazdę Przybosia, ale już 
8w1adomy s r;ej odrębnej drogi poetyckiej, Bieńkowski 
dał wiersz, który dziś otwiera wydaną w kilka miesięcy 
t>Otem „Sprawę wyobraźni": 

Grajku oranny, komu ty tak grasz, 
Tam . są schody bez domu i piętra pez żywych. 
- - Tobie gram, najpiękniejsze z urojonych miast 
I najS11iutniejsze z prawdziwych. 

(Czesław Milosz „Miasto") 

Ale nie tylko nastroje klęski niósł ów czas. W tych 
samych latach wstał inny jeszcze poeta Polski Podziem· 
nej: 

Nie nia klęski, gdy strzela grom, 
kiedy z dachu wyrasta łu,na, 
wy ramieniem wspieracie dom, 
żeby nie runął. 

(St. Ryszard Dobrowol.ski ,,Młodym"). 

W dniu 4. sierpnia 1944 r., czwartym dniu powstania, 
ten sam poeta tak opiewał wielkość swego miasta: 

Więc nie zginęła i niech żyje„. 
Salwami trzaska słowo POLSKA, 
po broń sięgają ręce czyjeś 
i rosną z ziemi, rosną wojska. 
I znów slup dymu w twarz Warszawie, 
dmą p:luca dziejów i znów Ona 
Idzie przez krew i ogień w slawę -
niezwyciężona, nieznwżona! · 

Nie ma chyba poety, zwłaszcza z tych, których stopy 
deptały bruk warszawski, coby w tych latach nie poświę-

u udo wana z pamięci, krwi i ran Ś?niertelnych 

1 

cił bohaterskiemu miastu pracy swego pióra. Z zapiskó" 
ttałe§ się z;~:nru ci.alem, słowem i westchnieniem. notat ek i skrytek pamięci jęła się już po wojnie rodzić 
Dziś 1.ulcrzem~ .;;erca, choćby nawet celne, proza, poświęcona Warszawie walczącej. Zaden prawie 
Nie wz1'11szy inme tak bardzo jak Twoje kamienie„. / z piszących po wojni~ autorów naszych nie pominął w ak-

cji swych utworów „miasta niepokonane::;o''. To, co do-
W ars z a w a była zawsze tematem i natchnieniem li- tąd powstało tG zapewne jeszcze nie w:::zystko. Żapewne 

teratury, ale nigdy m c.t.3 me szturmowała do serc poetów lata najbliższe dorzucą niejedno jes:: ze do literatury 
tak otwarcie, jak w chwil::: :?!! swej tragicznej wielkości . owych chwil tragicznych i wzniosłyc:1 po których pozo­
Pięć lat, cztery miesiące i s1ed:;m.na.ście dni trwała jej stały już tylko ruiny. Ale literatury · 1 alczącej Warszawy 
walka z wrogiem. Te pięć lat, czter y mies1ące i siedemna· nie zamknął akord tragiczny, tylko pieśń nadziei. Brzmi 
ście dni ma swój kalendarz poetycki, kal&darz walki, ona zarówno w słowach prt>zaika, ~3.k i poety. 
znaczonej wzruszeniem. 

„Alarm" Antoniego Słonimskiego. ,.Miasto" Czesława 
Miłosza i wiele innych utworo·~, ··:i:::;:;zowanych mają 
w dziejach tych lat miejsce W!talone. 

·:'?ola·;n cię głosem nabrzmiałym fawrni 
Przez radio Pm-yż, radio Toulouse, 
Dumna Warszawo, zryta kopytami , 
Zżarta pożarem, zwalona w gruz. 

- pisał na emigracji Antoni Słonimski („Warszawa"). 

Bólu prawdziwy, sławo i niesławo, 
Ty w-ielka, że godna jesteś jedynie milczenia, 
Brzękiem slów pustych twego nie dotknie imienia, 
Kto tęsknił, wie. Nie powie nic. Warszawo. 

- brzmiały słowa Miłosza, który pierwszy utrwalił 
w swojej poezji pamiętny obraz ulicznego grajk::i n::i t.le 
ruin: 

„Każda poszarpana cegła war;,zawska wystawi sobie 
pomnik w betonie i stali; mofo za kilka lat, jak chcr 
jedni czy za kilkanaście, jak twierdzą inni, Krucza 
i Wspólna odrodzą się piękniejsze niż przed tern - pisał 
K. Brandys w swym „Mieście niepokonanym". 

Gdy się po piętrach gmzów ~pinam 
Na szczyt katedry obalonej, 
narodzin krzyk nie śmierci dzwony 
Z przepaści słyszę ... 

czytaliśmy w wierszu M. Jastruna „Rumy katedry 
Swiętego Jana". 

Lata, które biegną, przyoblekają w realny kształt sło· 
wa poetów. Dziś już nie wydają się patetycznym hejna­
łem. Wrosły w historię. Przechowują prawdę o czasie, 
który oddala się od nas. aż nadejdzj„ dziP.ń _ kiedy tylko 
onP bP.d::1 i<>P-n świadEl<'t"'"' '11 

ARTUR SANDAUER. 

H' Lodzi 
W slonecz·ny, nieamal wiosenny dzień - s~aJe:' 

1·em tłurnów i domów, sz71alerern u:zao.szonycn, . r<Itl(, 
i okrzyków iolc1·acza do Łodzi n-.ta polska.. dywi.z3a. 
Idzie 'Piechota, konni.ca, <L-<- iala, imot~cz~ mm, ~olg1: 
Wro.iliwe tw zeivnętr:mość tlumy 101la,1ą burzZ11.cynH 
ok!.askwii lcOłus.zq.cych się ~pro;wnie 10 takt Jru,dy 
lvawa.lerzystów: Nawet jeśl i który ni.niej św:e:n;c pre­
zentuje si.ę na koniu, sypią mu, brawa - w nar;rodę 
pocieszenia. Stary robociarz, zasunąwszy kasz~,?/.! t na 
tył głrnvy i podnióslszy lewą pięść, kr_zyczy. niez1~a~· 
dowan •.e : „Niech żyje Wo]sko Polskie, mech ZYJC 
Armia Czerwo-na!". Kobieta obok ociera oczy chu· 
stką; „Boże„. trzy tygod':tie temu palili w Radogo­
szczu .... ". 

Nie ma chyba mia.~ ta, któte by tak jak Łódź oz-
najmiało swą polsko,~ć barwami. Noszą je przechod­

nie i domy. l{obieta, której si.ę przyglądam na przy­
stcmktt, uchyla niby vr:oypadkiem. chustki, ukazując 
scho-u;aną wstą~eczkę. Brak jej zdradza Niemca. 
Przybyszom z terenów wschod.nlch, pozbawi<>nych ko-
kard. przypatrują się tu podejrzl~wie: „Ejże, czy niq 

Niemiec?". Pozo.stało ich tu mimo ewakuacji - mnó-
stwo. Władze, oo pra1P1:a, nie zosta.wiają im wi~le wol 

nego czasu na rozmyślania o świetnej przeszlośoi.. 
Mężczyzn od 15 do 17 lat zmobilizowa.no do pracy 
przyrnusowe} i przeciągające miastem szeregi zwraca• 
ją uwagę tych, którzy niedawno szli tak samo, b·ici, 
poniewierani, pod grozą Radogoszcza. 
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M. L. MATUSOWSKI 

Akacje H'ar~zawq 
Luty 1945 r. 

Kiedy akacje Warszawy wspominam, 
Nar&. przed wzrokiem mym wstaje, pami{ft~ 
Ten letni dzień i to miasto w ru·inach 
Milczeniem buntowniczym ogarnięte. 

Ulica otworzyła drzwi na rozcież 
I wszystkie okna patrzą mi wprost w oczy, 
Przez balustrady żelazne na moście 
Drżenie wybuchów po dziś dzień się toczy. 

W tych domach już osiedlić się zdążyły 
N a granitowych kolumnad wzniesieniach 
Jakie§ potworne ptaki, które żyly 
W odległych i wymarłych pokoleniach, 

Czyż moja wina, że przez lata cztery 
Mój wiersz jednemu obrazowi służy: 
Okna bez szyb i schody be~ ba.nery, 
.Piętrzące się ponad ulicą gruzy. 

Gdziebym nie poszedł, idzie za mną bliski. 
W chwilowej ciszy, pośród prac spokojnych 
Owa słodkawa, zla wml. popieli.ska -
Tak nieodlączna od pierwszych d1ni wojny • . 

1-osągi z swoich ni.sz wychodzą nocą. 
Falą wybuchu oderwana z dachów, 
Jak zardzewialym zębem zgrzyta blacha, 
Po pustych rynnach krople dżdżu grzech004 

I tylko auto, kiedy plac przecina, 
N a mgnienie wyrwy §ród murów oświeca 
I znów, jak przed tym, po pustych ulicach 
Z sobą rozmawia echowa godzina. 

Powróćmy do akacyj ... W ich kwitnieniu 
Ztnartwychpowstaje tego miasta sprawa. 
W czerwcowy dzietl. w ich zawsze żywym cumiu 
Schronienie sobie znajduje Warszawa. 

Po to jedynie chyba ocalaly 
l:J ;; świadczyć, że nie wszystko jest spalone. 
te odbudowy pyl ślady obstrzalu 
Przesłoni jak listowie ich korony. 

Przejrzysta, jasna noc nad nimi staje. 
A one same podobne do cieni, 
N a rumowisku ze szkła i kamieni 
I<.witnienie ich niezwyk:łym się wydaje. 

Pod 'Wiatru tchnieniem cienkie pnie dygocą. 
Choć sWhe, chociaż kora ich chropawa, 
Lecz tu, pomiędzy ruinami, nocą 
Od dr1?.ew tych znów zaczyna sii;; Warszawa. _ 

.a; ros.111skiego przełożył SEWERYN POJ,,.u.<Y..4. ' 
.J 



LUDWIK SNIEZOWSKI 

ZNALAZŁEM . DZIECKO 
· Traf chciał, ~e znala:~lem ogófe z-mykaj pan pręduj z - Co tobie znow-u do glo­
dzCcclw. Nie .w-iern nawet, czy bacnorem, bo może pam mieć wy przychodzi? Dziecko zna­
to chfopi.ec czy .dziewczynka, nieprzyjeino:ści jes-;.c.-:e. la.elem, mus·imy je wziąć d-0 
bo było w powijakach. Bar- Odsr.edłem. Niemowlę drze domu, nie moglem p1·zecież 
dzo mi się uważnie przypa- się, ludzie się ogląrlają za zostawić na ulicy. 
tryufito. !'-·ostawił ie ktoś mną. Mówi'1 niu.· _ Wy""s' m 1• s;„ t 
a ja znalazłem. · · " '"" .... z ym 

W . . - Obywatela, nie drzyj dz1ie~kiem! . 
Z1<f~m i.a. ręce, nawet je się, bo Ja także mam nerw·y. . Widz~ teraz, ze zostałem 

kd.§ ni·ezręcznie to trzyma{ r. 
Zaniosłem do sierooińca. A Jego 03ce:n na. amen. 

Nie ·wie~n kom.u odda~. I.dę w sier:;ci1'icii to sam ldę z nim ulicą, gorzko roz 
do bu,dki z papierosanii, dzrnc Uśmiechn„1: . d .1 . . 0 : myśtam: oierpieć za czyjeś 
ko zn'.il l · · t ..,vb się mnys nie i . . . · _a~ e:n.- ?now1ę, a en powiadają. winy, to chyba za duzo. A 
z bU1'ki srnie1e się. _ M t _. . .' ten w pieluszkach ciągle się 

- Czy może chce pan pę- mujemJ Ylko .sieroty p·izy1- do mnie uśm-iecha. - Prze-
drakowi papierosa kupić? . . · , . staniesz się ty uśmiechać już 
„Wolność" czy „Bałtyk'"! A - ~ierota wła.s.me jest. raz, czy nie?- I komu je zo-
może rfuć gazetę do czyt0;nia, Bez o1m:, bez ?natki„. stawić? Dziecko pewnie glod 
żeby nie krZfycUJ.l? - tak się A oni na to: ne, napiłoby się czegoś, a 
jeszcze naigrywal. -. Wresz- - Coś nie wygląda n~ sie cóż ja na to poradzę? 

tu na dobre, straż pożar-JW., 
ludzie przebiegaj.ą obok jak 
szawni. Ano, nic, cierpliwie 
czekam, dopólci moona. świet 
nie, niech się tylko dobrze 
rozpali. 

Kiedy zaczęło już być gorą 
co, posmarowałem sobie 
twarz znalezionym T.:awal­
kiem węgla i wyb'ieglem na 
ulicę z krzykiem: 

W zbiegowisku poruszenie, 
ludzie rzucili się d-0 mnie z 
radością, jaka.§ kobieta wyr­
wała n~i d.zfocko z ręlci. 

- Uratowane - im·zeszczą 

wszyscy i cieszą s-ię dzieoia­
Tciem jakby skarbem. 

cie ra~.;;i: - ·N o cóż, niech rotę. OJ . nawet uśmiecha się Naraz jakiś ha.las, ludzie 
pan octda na milicję. d? pana. Jak net złość ten z wybiegają z kamieniC'y. Po- Nikt już na mnie nie zwra 

A cóż on winien niebora- pie~usze!c . wyraźnie się do żar.' Nagla myśl wpadła mi cal uwagi. Tak zwykle bywa 
o~ek, :':.cby go do aresztu za- mnie usmiechal. I nie dosyć do głowy. Wslcoczylem do ~ bezimiennymi bohaterami. 
ra.~ J teg_o. ~eszcze jakiś glos wy- sieni, stanąłem w ukr'!jciu i Wycofałem się dyskretnie i 

- Nie do aresztu, tylko ni daJ~, _Jakby „tata". Wszyscy czekam. Poznaję, że pali się odetchnąłem z ulgą. 
by ;,2 7>, przedmiot znaleziony. w smiech. RJ111111~1u1111111111i111 1 11111111111111111111111111111~1111111111111111111111111111111111111111111111111111~1111111~n1n1n1111111111111111111n1u1111:11111n11t111111~m 

Posz,;dłem n.a milicję. A - N_~e, nie da się mały Jon .- zarny 
t~~n mówią: porzuc1c . .Musi go pan zabrać Frasz1'i 

- Uo ho obywatelu m'll :. prnvrotem! 
~uamy t~kicfi, co chcą ;ię ~ . - Nie wiem, co ja mam z 
latwy sposób prx.być uoiąż- mm teraz robić! - mówię 
liwcgo dziecka. zdesperowany. A jeden z tam 

- Nic podobnego _ tłu- tych do mnie na ucho: 
m~u~zę - p-rzecież znalazłem .- -:1-le przed tym. to pan 
na ulicy. unedzia.U 

- Ale gdyby pam 1.000 Nie bylo innej rady, przy-
:.;toiych ziialazl na ulicy, to niosłem do domu. Mówię do 
by s·ię pan tale nie .~pics.~yl z żony: 
odn ·ea-icietn :i - Wyobraź sobie, znala-

Zawatydzilem się, bo rze- iłem na. iili-cy, 
c:;;yu;iście.„ mniejszy byłby żona patrzy na mnie, na I 
klopot. raz w płacz. 

NA KUPCA DRZEWNEGO 

W związku z odbudową. kraju wciąż go boli głowa: 
Czy pod nogi kłody rzucać, czy nimi handlowali? 

KONIUNKTURZYSTA 
KrzyC'łlał różnym - Niech żyje! - chociaż w to nic wierzył. 
Oni już nie żyją, ale on ich przeżył. 

KUPIEC ŻELAZNY I SMIERC 

Do śmierci, gdy przyszła, rzekł kupiec żelazny, 
witając ją jak klienta uśmiechem przyjaznym: 
- Szanowna pani głowę utnie mi najlepiej, 
jeśli przedtem kosę kupi u mnie w sklepie. 

EUGENIUSZ ŻYTOMIRSKI -.m...;;.;-.. ... .-.. ............... ______ ____ 

Nie miotać pereł między wieprze! 
Na świetnym filmie siedzę w kinie. 
A za mną dama, druga przy nieJ: 

- „Ten film - to nuda, to krzyż panskU 
Ach, gdyby był amerykanski!" 
Amerykańskie - a więc lepsze.„ 
NIE MIOTAC PEREŁ MIĘDZY WIEPRZ~ 

I 

Zajrzawszy w barze do gazets-, 
Rzekł do kretyna, drugi kretyn: 
- „'l'en 11lan trzyletni odbudowy -
To tylko chwyt propagandowy 
To, panie, tylko tere - fere„." 
Nie miotali między wieprze pereł! 

Wystawa - na niej polski wag01'­
A facet dzieli się uwagą: 
- „ To poniemieckie, proszę pana. -
Wiadomo: lipa farbowana!" 
To wie. Lecz nie wie o tym kiep, "'6 

Nie miotać pereł między wieprzel 

Obiadek zjadam sobie tani, 
A obok, ktoś kelnera gani: 
- „Czy lepszej whisky tu nie macter 
1 taką perlę ma w krawacie! 
Przeprzaszam, perła po cholerę? 
Nie miotać między wieprze pereh 

Talentu nie brak literatom: 
Nałkowska, Breza - dajmy na to. 
Lecz ich nie czyta Reaksiński -
Dla niego tylko - Dobraczyński 

Bo któż na duchu go podeprze? 
Nie miotać pereł między wieprzeJ 

Spłodziwszy wiersz poeta płonie 
I z dumą czyta go swej żonie -
A tamta: - „Gdyś osiągną.I cel juł 
To może kupisz mi kapelusz?" 
Są na ~m świecie prawdy szczere1 
Nie miotali między wieprze pereł! 

- No, ale ja, niestety, zna - To tak? To już do tego 
la:Uem dbiccko, doszło"/. A ja .iuż dawno coś 
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--Ni.~ zawra!Jaj pan nam podejrzewałam. Nawet mi się A„tonl Czechow 
gloioy ;:, tyra znalezieniem. w f;,iedyś śniło. r vp O WODZENlr r: 
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Anatol Chudzik, me mając nlc nrazy gorzką. pigułkt, ktora 
Ie11szcgo do roboty, poszedł do przypomniała. mu jego cichą., tra 
jasnowidza. Ostatecznie z nu. gedię życia. 
cl.ów ludzie robią Jeszcze gorsze - Dziedzina zdobywania pie­
rzec2y. niędzy - oświadczył zrezygno_ 

- Czego chciałby się pan do wa.ny - i w ogóle sprawy ma.te 
11"1edz1cć? - zapytał ponury 1a- na.lne są. przed jasnowidzami 
eM w fartuchu z głową obwią.- za.mktuęte. My ich, proszę pana, 
zanll! ręcznikiem. nie widzimy. 

Chudzik nie wiedział dokład- Chudzik uczynił ruch zniecier 
nie. pliwienia: 

- Mogę panu przepowiedzieć, - Wiec na czym właściwie­
jaki wygląd będzie miała pańs- zapytał-polega pańska sztuk'ł.'1 

ka ukochana. . - Moją. specjalnością. -rzekł 

Prz;ybysz machnął ręką. Anzelmo - jest przenika.me 
- Wolałbym s1~ dowiedziec, wzrokiem materii i odszukiwa-

czegoś konkretnego. nie zaginionych osób i rzeczy. 
- Hm, to może odkryć przed Mogę odkryć zaginionego w łód 

panem przyszłe losy świata"! 

- A mnie co to obchodzi'! 
ce na. oceanie, mogę wskazać, 

gdzle się znajduje ja kiś zagu_ 

- Zatem powiem panu c~3 z brnny przedmiot„. 
p1ceszlości: jakie pan mial prze - Niestety - zmartwił się 

życia. Chudzik - ja niczego nie zgu-
- Niech się pan me tru1tzi. 

Przecież ja to wiem lepieJ od 
pana. 

Jasnowidz poruszył się niespo 
kojnie. 

- W takim razie powiem pa 
nH czy będzie wcJna. 

- E! Jak będzie, to będzie, 

a jak nie będzie, to nie będzie, 
ale na.pewno nie będzie. 

- Przepraszam pana., ale po 

bilem. Ani w łódce na oceanie, 
ani na lądzie. 

-Hm, to szkoda - mrulrnął 

Grand • Sevilla - i zaczął się 

rozglą,da.ć po pokoju. 
- Pan czegoś szuka 7 - po­

wiedział uprzejmie Chudzik. 
- Tak, zapałek. Gdzieś s1~ za 

podziały. Zawsze, psiakość, 

gdzieś je wetknę że znaleźć me 
można. Właściwie chciałbym za 

co pan przyszedł do mnie? palić papierosa„. 
Chudzik uśmiechnął się blado Chudzik u5miechnął się ironi 

i popadł w· zamyślenie. cznie i podał mi'3trzowi Anzel. 
- Może by mi pan powiedział mowi swoJą zapalniczkę. Po-

- rzekł' po chwili - jak zdo- czem, spogląd~.j:i,c jak jasnowidz 
być pieniądze? Niech mi pan zapala papierosa, zauważył: 
na przykład poda numer losu, - Wprawdzie nie Jest moją 
który wygra na loterii. specjalnoscią przenikanie wzro 

kiem materii i odbzukiwanie za 
- P\inie .szanowny - po·>ne- gubionych rzeczy, ale zrobię to 

dział j;i,sn,owid,z z ujmuJącą szcze dla. pana.: powiem, gdze są pańs 
rością - ja bym chętnie · sam kie zapałki. 

. . . - Aha - krzyknął z rozpro. 
dla siebie wyszukał taka numer, mienioną miną Anzelmo _ Od 
ale sam ni_e wiem. razu mi się pańska wizyta wy­

- To có~ z pa.na za jasuo- dawała dziwna: kolega też jest 
widz, jęśli p;;n nawe~ tego nie jasnowidzem! 
wie? - Broń Boże - odparł Chu_ 

· . dzik - Nie potrzeba być jasno 
Ąnzelnto Gra.nd • Sewilla, a wtdzem. Po prostu widziałem, 

'\'ll'Gdług karty I)teld,mkowej Fe- Jak pan je niedawno wsadził do 
licjan Płotka, przc!kD.ll.l l;icz o. I kieszonki cd fartucb 0 

' ~ 

llja Serg·iusz Pieplow i je- nauczyoiel szkoł.y pOW'latoweJ, obraz i idzie-rny btogustaww.„ Jąc się, - przynaglił Piepfow 
go żona Kleopatra Pietrowna Szczupkin. Przyłapiemy ich... Blogosła- b7.ady ze wzrus;i;enia. - Idzie 
stali pOd drzwiami i chciwie - Bierze! - szeptał Piep- wienie obra.zem jęst święte ·t my! NO! 
pod~lu.chiwali. Za drzwiami, low, dr~c z nieoierpliwości i nienaruszale... Wtedy już się - Dzieci ... - wymamrot<M 
w malym pokoiku, zanosiło zacierając ręae. - PamiętaJ, nie wykręci, choćby i do są- 1 wzniósł ręce, mrugając je­
się pra?p~opoaobnie na wy- Pietroumo, jak tylko zaczną du pod.awal. dnocześnie załzawionymi oczy 
znanie miłosne: znajdowała mówić o uczuoiack, migiem A 'PO tamtej stronie drzwi ma. - Niech Bóg was blo­
się tam ich córka, Natasza i zdejmuj ze scta'Yly święty prowadz<>n-0 następującą roz- goslawi, dzieci moje ••. żyjcie. 
uainrne11111n1~1/1111111lllilllle1n1li1Hmn11~1;111111m11111101111n11~1~1·111111111u,11111.11n1111111111m•··Ml/ł11111111tn11~·1•·1 11~11111 "iowę: rozradzajoie się ... rozmnażaj. 
WLODZIMLERZ 'SŁOBODNIK - Niechże pani da mi spo- oie„. 

- kój! - mówił Sz.czupkin za- - I ..• i ja wa.s Wogosltz,.. 
Ballada o str.ai'ku1·ących pałając zapałkę o swoje ~pod wię„. - powiedziała rodziciel 

nie w kratkę. - W ogóle me ka, płacząc ze szczęścia. -:-

ma rynarZOCh amerykańskich pisałem d-0 pani listów! . Bądźoie szczęśliwi, kochO!niJ 
_ Yhy! Jak gdybym nie O, pa~ zabiera _if!dynY. mój 

Pyta nas dz·ielny kapitan stary: 
„Czernu, do diabla, nie praoujecie r .. :· 
N a twa1·zy }ego zaplonąl gniew. 
A my mu na to: ,,Bo im - dol.ary, 
A nam - wiatr morski, słone obszar<> 
I nędzne grosze, psiakrew!". 

„J est was dość wiele - pięćset ty:,·ięu!, 

Lecz polioyjnych pałek jest więcej!" 
'Stary kapitan ryczy jak lew. 
Na to odpowie ten i ów śmialek: 
„Będzie nas wkrótce więcej niż palek, 
WięceJ, psiakrew!". 

Wrzeszczy kapitan: „Nie pracu3e<-W 
Klniecie jak burza, wódkę chtejeciei 
Ba.czność, bo mówi wasz stary szef!" 
A my mu na to: „Do jasnej ·rnarny! 
Swoje pieniądze tu przepijamy, 
A oni. na.sze, psiakrew!". 

Im ~ wielka flota na oceanie, 
Nam - mała flota w kieszeniach, pa,ute! 
Nam - nędzne grosze i wiatru wiew. 
Im - marynarka. zlotem wypchana,· 
Nasza wędritje po oceanach 
I klnie: „psiakrew.'". 

lm - pie.śni skrzypiec i wierszyk . słodki, 
A nam ocean układa zwrotki 
Do wtóru krzyku żałosnych mew, 
Im - słodycz świata, nam - gorycz 
Dlatego ostro i mocno wymów 
Slmie jak morze: „psiakrew!". 

Jest nas na razie pięćset tysięcy, 
A policyjnych palek jest więcej ..•. 
O lcapitanie, uśmierz swój g·niew! 
Będz·ie nas wlirótce więcej niż palek. 
TVyzyskiwaczy weźmiemu z" l.P.h/ 
Tak iest! Psiakrew! 

dynióu;, 

znała pańskiego charakteru skarb. -:-- ztt>ro~ ~ ~o 
pisma! _ śmiała się panna, Szczupkina._ - N.techze n 
11ienaturalnie popiskując i co pan kocha ' szanu1e„. 
chwila przeglądając się w tu- Szczupkin roztworzył usta 
strze. - Od razu poznałem, i z,e zdziwi.en~ .'· przerażenia. 
jaki pan przy tym śmiesz<iy f Szturm rodztcOU? byt- P'.zepr_o 
N auczyoiel kaligrafii a oaz- wadzony tak nieoczek!JWanie 
grze jak kura! Jakże to i!t'ZY i śmiało, że nauczyoiel ni.e 
pan pisania, jeśli sam nie mógł wykrztusić ani słowa. 
umie pisać 1 - W padłem.' Zlapri!i! ....., 

- Hm„. to nieważne. w ka pomyślał prawie mdlejąc. -
ligrafii grunt to, żeby uczni.o- K_z:tm~a ~apadla, przyjaoielu! 
wie się nie zapominali. Jed- Nie u3dziesz! 
nego walniesz linijką po glo- I pokornie podstawił swoją 
wie, dr-ugiego postawisz na głowę, jakby pragnąc w ten 
kolana.... Co tam charakł;er sposób powiedzieć: „macie 
pisma! Glupstwo/ Nie?crasow nini.e, jestem pokonany"/ 
był . 1Ji.;ar~, a ~ przykro - Blo.„ błogosławię... -
sp?Jrezc na Jego pismo: . _W oią[J'ł'lął o:fciec i również za. 
dziełach ze~ranych ic11lz1a- plakal.. - Nata.sza, Nataszeń 
lem faksymile! ko, córko moja... stmi rzę-

- Co innego Niek~asow, a dem ...• Pietrowna, dawaj ob­
co innego pan... (westchnie- raz ... 
nie). Z przyjemnością wyszła Ale w tym momencie ro­
bym za pisarza. Oo dzień pi- dzic nagl,e przestał płakać, 
sałby mi wiersze na pamiąt- zaś twarz jego wykrzywil 
kę. gniew. 

- Jeśli pdfii 'jObie życzy, - Ty, fajtłapo! - zawo-
wiersze i ja mogę pisać. lal do żony: - Barania g-eo-

- A o czym pan będzie pi wo! Jak.iż .to. ob~az.~ 
sal? - O swięci anieli. „. 

- O miłości.„ o uczuciach.. Cóż się zdarzyło'! Nau-
o paru oczach„, Przeczyta pa cz_ycU:~ kaligrafii nieśm~o 
n·i! zdębieje ... Łzy napłyną! A f!Odniosł oczy i zobac~~· ze 
jeśli napi.szę poetyczne wier- 1est '!'~atowany.: rodzi~i~lka 
sze, to pozwóU pani, żebym w_ pospiech·u zd3ęla ze ~many 
pooalowal ją w rękę? nie obr~ a portret pisar~a 

- Wielka rzecz! ... Choć w Łazec~n·i.kowa: Staruszek Pie-
tej chwili proszę całować! pl_ow i Jego zona, Kleopatra 

Szczupkin podskoczył i _ Pieplow~a z portretem .w r~­
z wybałuszonymi oczyma - k~ stali skonf~_dou:ani, ni.e 
przypadł do pulchnej, pach- ~dząc, co ~obie, . t co„ mo-
'nącej mydłem ręki. dC. ,NauczyC'l.~l kaliprf!fii.sko 

• ' r<?.•'~ -1 z ~amieszania t uciekł. 
- Zde3mu1 obraz! - trą-

ciwszy łokciem żonę. zapina· 'l'lum. Jan z. 

• 
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018 miast wiącej nabiał-.. 

dla wsi - lepsza opłacalność produkcji 
Skup jaj i mleka ulegnie usprawnieniu 

Kuźnia mlodvch talentów 

~ ~d?~lDi llleezar. Centni.Ii koncentruje ~~ n& tej n11. Nie na.leży si~ teł d7.iwić, \ c:ych placówek m&lełli lltę 
U...• .T&JCllarskieJ .Jest jedynrm tak nie dawno zaniedbanej p<>- temu, że rolnik, który przy do ostatnio właściciele drobnych i 
•ilUwem. uspołecznionego sekto- zycji. Są prowadzone sy~tematy sta.rcZ&niu swych produktów do średnich gospodarstw. Odeszli 
ta prowadzącego t.kup i p;ze ezne kursy szkoleniowe, kształ.. spółdzielni musia.l przezwydę z nich bogacze wiejsey i 1peku 
:r6b &rtykulów nabiałowych dla cąee pracowników. na barka.eh żać :trudno,ci transportowe (od lanci, którzy prowadzili ge>spo 
z.aope~a miast. Wprawdzie których spocznie odpowiedzi al. ległości od zlnwni lub zbiorni) . dar kę spółdzielni pod kątem li 
w osta.trum roku dosta.wy nab1& no~ć •.a mobilizowanie do spół .,..olał zbyć je dociera.ją,cemu tylko właenyeh intetesów, 
łu, przechodz„ee przez sektor dzielni jak najszerszej rzeszy bezpośrednio do jego gOl!podar· Ten napływ nOwYCh !il uspo 
11P6ldzielczy, wzrosły w etoeun- producentów. stwe. handlarzowi z miast.a.. łecznionych pozwoli na dalszy 
h do roku ubiegłego, wydatnie, W roku ubiegłym wprowadzo· W roku bież~cym sieć roZlt'ój aktywności spółdzielni 
nie Jl\lliej jednak jeszcze !!pól· no premiowanie oraz formv skupu zosta.nte tak rozbudo- i zlikwiduje wśród rolników nie 
dllieleze . ogniwo skupu dziś w~półz11.wodnictwa. dla. rzło;_ wa.na, a.by rolnicy ka.żdej gmL ufność, którą żywili do działa! 
prujmuje w na.jlepezym W)"pad ków spółdzielni. ny a. na.wet w:i~kszej wsi mieli ności Rpółdzielń. 
kw. zaledwie połow~ poda.ży Przyc:r.ynę. hri.mującą. rracę umożliwione dostawy produktów Usprawnienie spółdzielczości 
tye\ &rtykułów ze wsi. Reellta 3p6łdzielni w zbien.niu uadwy do sp6łdzielni. ' 1 jej rozbudowa przeniesie w re W Państwowej Wyższej S71rnle Teatralnej w Łodz'1 łtud:tu­
doełen. do mia.st. poprzez ogni- ŻPk tewarów na. w~i bvła dotvch Niew,tpliwie poważnie pny. zultacle nie tylko popra.wt w& ie 160 młodych adeptów Melpomeny.- w wieku od 20-ta 
,,.. prywa.tnego po'rednictwa.. czas zbyt słabo ro~hudownna czyni gi~ do zmia.n 8Y- runków opła.ca.lności gospodarstw do 40-tu lat. 23 osoby - to uczestnicy ikursu lnstruktor-

Co je@t przyczyną takiego sieć dołow:rnh ogniw skupu m.le stemn pra.e epóldzielni mleczar. wiejskich, ale ~e teł na. s'k-0-śv11ietlicowego, którzy zasilą w przyszłośei kadry pra­
st&l!ll ł Nr. wzrost niuy towa.ro k& i ,it1j. Ro. sła on& zb;t wol-1 sko • jajezar~kieh, fakt, :ie w poprawt za.op:i.trzenia miasi we cowników świetlicowych na wsi i w mieście. 
~ ltt6n. znaleU mę powilllla no w stornnkn no potrzeb tere zarząd.a.eh i ogniwa.eh kierown1- wszystkie prod1ikty nabiałowe. 
• tłyspozreji CMs.T wpłynęłoby . 

~a~ici?~~tv!
0

'~~=~~f: Wyższe · świadczenia dla ubezpieczony eh . 
przedl!ta.wi& się zbyt zada.wal& l 
,iteo. N11. blisko 300 tysięcy li- obow ązują od 1-go stycznia r. b. I 
~ ilośó 11:ospoda.ntw wiej. Od dnia 1 f:tycznia b.r. kańców Łodzi. a świadczenia Swiadcze!'lia chorobowe 
'lrlch - r.aledwie 33 tysiące go zarządzeniem. Ministerstwa dla prze!>Zło 270 tys. ubez· również z-~-•v. ~1~1one 1 llpoda.rstw zrzeszonycli je11t. w te ~MD .......... ~„ 
ruo.,.,.,.cli 11Póldzielniach ml1>czir Pracy i Opieki Spofocznej pieczonych. na korzyść ubezpieczonych.

1 

U. • j&jcza.n1óch. Stłd też podwyŻSZODt" zostały znacz- .Renty inwalidzki~ i star-· Dotychcza5 ~iem prawo 
ilołeł 11.&biału d011t.arer.one~ do nie wszelkiego :rodzaju za- cze podwyższone zostały obe ,~o Jecunia przysługiwało w 
rpółcmelni t.irenowyell muszt siłki i renty, które jednocze- cnie d<> 3000 - 6000 zł. mie- ciągu 26 tygodni, równie:> 
by~ ogr11.niczone. T& mał& b11.za śnie uzależniono od przecię- sięcznie. Renty wypadkowe zasiłki wypła.cano w ciągu 
tt>6łd.iielni t.erenowych, powodu tnego ostatniego zarobku zależnie od stopnia niezdol- ;;...,.o samego okresu. Obecnie 
je, te olbrzymia masa. towaro. ·-„ 
,... trat1a do rąk haudla.rey 1 rencisty w cią!!u 6-ciu m· e- ności do . pracy do 5.400 zł. natomiast leczenie na koszt 
pnekupniów. sięcy. W Łodzi Zakład Ubez- Renty wdowie będą. wypła- Ubezpie<:z.alni trwać będzie 

Niewątpliwie, gdyby ~p6ldziel pieczeń ·Społecznych wypła· cane w wysokości od 2.100- mogło bez ognniczenia a za-
1 Jtie mleczarsko • jajcza~skie w ca renty inwalidzkie i star· 4.200 zł. - wdowom, które siłek równici; będzie można 

odpowiednim momencie p<>łoiy- cze przeszło 22 tysiącom o- ukończyły 60 lat życta, lub pobierać dłużej, nii w eią- Zbiorowa lekcja gry akt.orski ej w Państw. w~ Sdtole 
ły wi~k.szy n11.Ci~k na mobi~a.c sób, 'renty wdowie - prze- niezdolne ~ do pr«ey. Dzie- gu %& tygodni. Podwyższo- Teatralnej w Łodzi. 
Jt członków oras uświadonue. szło 11 tysiącom, wypadk<>- ci b~~ otrzymywały ~nty no równie:!: zasiłki tak zwa-
nie ?'(Jlników. o koreyśeia.ch ply k "' b · d · i· J!łCJ'Ch 1 przynalełności do spół we - o oło o.700 oso. om, sieroc~ o. lat 16.' ~ jeze 1 n-, „domowe", które przy-
dJdelni _ sytuacja na tym od. oraz renty zaopatrzeniowe ucza si~ to 1 powyzeJ 20 r<>- sługiwały choremu, Jecr,ącc 
cłJlku przedstawiał& by st~ zna. I przeszło 6 tys. osób. Tak ku życia. Na dziecko do lat mu się w szpitalu, dotych · 
csnie lepiej. więc podniosą się renty dla 7-miu rentę sierocą będzie czas otrzymywał on 30 pro-

DziA jui 1'a s„,ezęłde „..,.g& przeszło 50 tysięcy miesz- pobierała matka-wdowa. cent zarobków, a obecnie 50, 

Na budowę Centralnego Domu PZPR 
wo; ewództwo łódzkie wpłaciło już ponad 30 milionó.w 

Akcja zbiórki wpłat na bu tow Olczak, Il 9ekr. - t.ow.' mniej od sumy zaplanowanej_ 
c1owę Centralnego Domu J>Z Lidek), w pow. łaskim (I I Sekretarze tych Komitetów 

s.ekr. KP. -'- tow. Pawłowski,~ winni jak najszybciej zainte­
Pll. z każdym dniem wzrasta. n sekr. - tow, Zając) i w 1 resować się akcją zbiórki i 
Na zadeklarowaną mm~ 81 Zduńskiej Woli {J sekr. KM - w swe1 codzienej pracy w te 
milionów zł„ w<ii. łódzkie wpła tow. Adamski, II f:ekr. renie instruować sekretarzy 
-'' „_ 1 ty · 1949 tow: Popiński). kół okazywać praktyczna 
.,...o uc s cznia r. - Wyżej wymienione organi· pomoc, by w najszybszym 
30.280,636 zł. zacie wołaciłv o 10 procent czasie urel!Ulować „adłużenie. 

W akcji zbiórki przoduje m. 
Pietrków Wpłaty organizacji 
tiiotrkowskiej o 6 procent prze 
kraczają normę. Dobrze. prze­
biega akcja zbiórki w powie­
cie '1.rieluńsk!m (plus 3 proc.) 
l .., Pabianicach (plus 3 proc). 

~~ .ek"f'an.och. 
„Kino aktualności"· 

Najgorzej :wrganizowana 
jest akcja zbiórki w pow. Dobór programu nr 3 jest I kazy ptaków w Polsce nie­
Rawsko-Mazowieckim, gdzie dość szcięśliwy i powinien za znanych. Słowo .,naszych" w 
zaległości do sumy za.deklaro interesować szerszy ogÓł pu- tytule wygląda na omyłkę. 
wanej na 1. I. 1949 r. sięgają bliezności. Oprócz ostatniego . Drugi film - „Taln1kJ sy· 
- 13 proc. (I sekr. Komitetu numeru Kroniki, wyś~.~(ane cl.3 pod !'lilr.rO!Skopen( dob~ 
Powiatowego t<>w. Kujda-. U są dwie krótkomen-aiówki o- prezentUJe olbrzy1TUe !™'zli­
flekr. - tow. Klawitter) i w światowe Instytutu Filmowe- WQ~Cj krna w. ukazywani';! .pro 
pow. l6dzkj.m, gdzie wpłacono go opracowane z materiałów ces.ow blolog1cznych i th:JOlo 
o 11 proc. mniej od !!lumy ia zagranicznych ora-i barwna g.i~nych §wiat:i roślinn.ego . i 
planowanej (I sekr. KOl!Utetu kri>~kówka. zWierzęcego, Żaden opii; nie 
Powiatowego tow. Piw<>war· Reportaż pt. ,.Pł&kl nassYcb da t~go, co. rzucony na .ekran 
5ki. II sekl', tow. Dryzner). szuwarów" _ zapoznaje nas 'W_ wielotysięcznym powięk~z.e 

Niedostatecznie zorganiz-0wa z życiem ł obyczajami ptac- mu ~eh.omy o~raz i:zeczywi-
11& jest akcja zbiórki w powie twa w okolicaclol mokradeł i st~ct, rueznane1 l niedostęp­
cie koneckim (I sekr. KP. - rozlewisk położonych w nobli neJ. golei:nu ok~ .. Kogo nie 
tow. Stańczyk, II sekr. - żu morza. Szkoda_ .-„ •ol{st zac1~kaw1ą . z_dJęc1a rozwo~u 
tow. Strzelbicki). w powiecit. obiaśndaia<:Y ";-. o1'"t4"!Uił bli zalązka w 1a!u . ryby, bicia 
brzezjńsk!zn (I sekr. KP. ·ei tPr<>"" „A~ ,,,.,,.m...,„ ,.._ serca rozwlelitk1. pulsowania _.;.....;;~;.;.;....;.,;.""""';.....;.. _ _;, ___ 7._.,.... ___________ krwi w ciele traszki, wylęgu 

kurczęcia w iaju I wiele in­

o czvtatS. 
nych, jakżeż skomplikow11-
nych rzeczy 1 spraw osłania 
jących ukryty me.chanizm ty­
cia. Film ten należy do jed· 
!'leqo z !'l!ljciekawsl.ych widzie 
nych na ekranie kin;:i aktuel­
n.o~c!. „Zjednoczenie ruchu robotmczeeo'' Calość prog.ramu dopełnia 
ęroteska rysunkowa „Symfo. 
nia polna". W tym miejscu 
jedn-0 małe „ale": czy musi 
się wyświetlać dodatek nagra 
ny w języku niemieckim? 
Wolelibyśmy widzieć nowe 
kreskówki czeskie. radzieckie 
·1 tn. Wyciągnięta z lamusa 
kopia nie posiada nawet na­
pisów wstępnych. 

Nakładem warszawskiego wy 
dawnictwa „Prasa Woiskowa" 
ukazało się ostatnio kilka pu­
blikacji, które zasługują na 
uwa~ę szerokich mas czytelni 
ków oraz pracowników oświa 
towo-kulturalnych. 

W związku z historycznym 
faktem zjednoczenia ,polskie­
go ruchu robotniczego, Zblg· 
niew Stolarek opracował inte 
resującą książeczkę, zaw!.era­
jąca teksty i materiały do 
uezczenia Kongresu Zjecln-0cze 
niowego specjalnynri obcho­
dami i wieczornicami. Prócz 
krótkieg-0, przejrzystego wstę 
]'U, w którym omówio!l<> zna 
C2!enie ziednoczenia. jako po­
t.~ej dźwigni. rozwoju wew­
netrznego Polski Ludowej i 
„-uostu Jel autorytetu w świe 

cie, wydawnietwo zawi~ra: 
program „wleciornicy przykła 
dowej" (wraz z konferansjer­
ką), teksty i nuty pieśni r<>­
botniiczych, odp<>wiedn.io do­
brane wiersze Broniewskiego, 
Szenwalda, Tuwima i Innych, 
recytacie zespołowe, utwór 
sceniczny R. Bratnego P. t. 
„Przerwany front" i - wre­
szcie - fragmenty prozy L. 
Rudniekiego, Putramenta. Gor 
kiego, Fuczika. 

-------
45-tonowy samochód 

radziecki 
Całość starannie opracow'1· Znane zakłady samochodo 

na. okaże się z pewnościę w we w Jarosławiu rozpoczęły 
niejednym wypadku barci2:o d k j h d · · pożyteczną dla kierowników pro u c El samoc 0 u ctęza-
?:espołów świetlicowych wsze! rowego z motorem Diesla 
kiego typu. Książeczka ma obliczonego na przewóz 45 
tytuł. m6w}l1cy sam za ~ie- ton ładunku. Jest to wóz 
ble: „Zjednoczenie ruchu ro- .~rójosiowy o wielkiei s~b· 
botniczego". itości. 

pro.cent. I 
tnegły także podwyżce 

zasiłki pogrzebowe do wy-: 
sokości sumy oo~ tniego 6-
tygodniowego zarobku ube-
oieczonego. I 

Uregul-Owan.ie systemu 
rent i świad-czeń na korzyść 
ubezpieczonych obowiąruje 1 

·.i · od dnia 1 stycznia. Jest! 
t-0 jesze~ jedeJl'.1>Qwainy 
krok naprzód w d-ziedzinie 
p~ystosowanfa rent i świad 
czeń do obecnych wa.run- Lek~ja dy!kcj'i - pod kierunkiem prof . . Szletyńsłdej-Ty. 
ków. (m) mowsltiej, 

Dobra ks;qżlca naimifszvm wytchnieniem po ~ 

Biblioteka w zakładacil „Strzelczyka" 
deszy się powodzeniem 

Biblioteka jest dosłownie I naukowy, ale, ntestety, nie- nie". :ąardzo ładny obraz przy 
oblężona. wielu abonentów z niego ko- szłości . zamknął w opowłada-

- Proszę o książkę żerom- rzysta. Zupełnie słuszny jest niu o szklanych domach! · 
skiego! projekt bibliotekarki, aby każ - Jak cz:ęsto zaglądacie do 

- A ja o książkę podróż- demu czytelnikowi do beletry biblioteki? - Mój ror.mówc& 
niczą' stycznej książki dodawać dru- ~mleje i:ię. - Trzy razy w ty-

- A mnie niech pl'lni sama P.ą, naukową. Wtedy mimo wo godniu można zmieniać k~1ąż-
wyblerze coś ciekawego! Ili zainteresuje się nią i prze- ki, l nigdy l'liP. omijam tej o-

Bibliotekarka zna wszyst- czyta. A pótnlej może już sam ka~ji, bo ogromnie lubię czy­
kich swoich czytelników zna będzie „szperał'' w ciekawych, tać. 
nie tylko ich twarze i n~zwi- naukowych zagadnieniach. - Kto chciał „Zew krwi'' 
ska, ale wie, komu jaką dać Młody robotnik w fabryĆz- - pada pytanie. 
książkę, u kogo rozwijać za- nym kombinezonie podchodzi Uczeń szkoły p?2em~b'\.-ej 
miłowanie d<> poważniejszej do stolika przerzucając karty wyciąga rękę po populuną 
lektury, kto ma ..:aint('resowa- dopiero co otrzymanej książki. książkę Jacka Londona. 
nia naukowe. To nie jest tyl- - Co wybraliście towarzy- - Czy tylkó przygody was 
ko mechaniczne •. wydawanie" szu? interesują? 
żądanych książek. Wielu czy- - Czytam teraz powieści - Nie, czytam tet dużo 
terników trzeba ~opie.ro uczyć Wand~ Wasilewskiej -: pada książek technicznych, potrv•b 
czytać, podsuwa1ąc im stop- odpowiedź. - Znam ,iuz .,Tę- nych do nauki - odpowiad;i 
ni?wo coraz to lepsz~, w.arto- cze:" i ,.Ojczy~nę". Nikt chyba przyszły tokarz - a poza tym 
ściowsze dzieła. U niektorych tak, jak Wa~ilewska nie od- rozczytu.lę się w powieściach 
konieczne jest zahamowanie czuł I nie opisał niedoli chł0- współczesnych. 
nlezdr.owego iali;tere~owan•a p~, który właściwie nie miał Do pokoju napływa r.oraz 
po~e~clą ~en~acy.iną. A p~z~ OJCZY7.nY. więcid robotników. nozumle-
odbiorze. przeczy.tanej . kslą7.kl - .Jflcy jeszcze autorzy wa:e; ;ą oni, ~e po J)rl\C:V najmilsza 
- krótki. egzamin •• ktory po- Interesuj~? l najpożyt"!Czni~jszą rozrywką 
zwala zonentowac się. czy a- - Lubię b11rdzo Żeromskie- jest ·dobra, interesująca lek-
bonent dobrze zrozum\ l po- go, szczególnie , Przedwioś- tura B Sam 
wieść I jaki ma. o niej sąd . ' · ' • 

Przy stoliku ltoło szafy z 
książkami toczą się ożywione 
rozmowy: 

- Proszę o ., Zagadmenia 
leninizmu" Stalina. 

Starszy robotnik pochylony 
nad katalogiem W\Ymienia nu­
mer żądanego tomu. 

- In1eresują was zagadnie­
nia ideologiczne? - Z nad ka 
talogu patrzy na mnie po­
ważna, myśląca twarz. 

- Tak, towarzyszko, znam 
już niektóre „łatwiejsze" książ 
ki klasyków marksizmu, chcę 
pogłębiać v.-iedzę. Zrowmiała 
bardziej staje ~ie wówczas na 
sza rzeczywisto§ć 

W bibliotece świetlicowej 
jest osobny dział popularno-

A\vans społeczny dla ludzi pracy 
Pr:i.emy&l węgloiwy w~ I slanowi6k-a śr-edoiiegQ i wyrższ.e 

ootychczas 2.953 robotników no go ÓOCOOfn1 tecilmicznegio poiwie 
sti11nowiSlka kierownkze. il?l.ając im fiuDlkCJe lk:i~owtnli• 

Z liczby tej 7Ą5 d.alWlnych gór łców wy~r.dałów sztyga.r6w na.d 
ni.ków i pre.1C-Owników fizycz- szitygaró~ iil!Jp.' N~ do7.Ór 
nyich, ik1tórzy "". ~Ug()!ełmi.e\J teclmiazny w pm;emy.śle wę­
p~acy w kGpalrna~h .ooooyh qlowym obejmujący nradgómi­
wielokirotne kwaltf1kac1e wy?;- ków, dozor<:ów maijstrÓ'W iitp. 
nac:ronyich zostało na 6ta!nowis irelvru•tuje się w lttlllaC2lllej ~ 
koa dyrekborów t wi;oedyirekoo- ci z robotnik.ów .arwansoiwan'ydi 
rów z jedru:icooń przemyishl wę- w UZil'Lniiu roh ikrw.a.l:itikaicji I 
ql<>Wego i koq>alń. Na odpowi~ uzdolr.l eń. · 
d-zia.\ne stanowiska kierownł· W ohwm obean-ej 2.132 pnt­
ków rlzi•Jów J)Toduloojł ipO'WO'ł.a <»Wnikó-w ni:ilszego do.:ma w 
no 60 dawnych robotni'k6w. ~~le 'Węgl!owym - to ~ 
735 roib-Otiników WVSUlllietJO na. wni roboil!nicy. 
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Jednakże fabryka wysuwa 
rod adresem Dyrekcji Przemy­
słu Miejscowego pewne uzasad 
nione żale. 

Brak surowca spowodował już 
niejeden postój. Właściwie na. 
wet 11ie tyle bra.k, gdyż suro~ 
wiec był, ale sposób jego zak11 
pu i przydziału został przez Dy 
rl'keję Przemysłu Miejscowego 
tak skomplikowe.ny, że niepo­
miernie przedłuiel się okres do. 
stawy. Tak np.: zapotrzebowa­
nie ne. pilniki złożone 3 miesią. 
ce temu w Dy.rekcji, nie zostało 
dotychczas zał11.twione. Szereg 
innych spraw, jak np. dostawa 
piasku (do betonowania mllllzy 

czysław Błochowicz, oskarżać 
zaś - specjalnie delegowany 
przez Ministerstwo Sprawie­
dLl waści prokura tor Najwyż­
szego Trybunału Narodowego 
- Sawicki i prokurator Sądu 
Okręgowego Władysław 
Kubik W charakterze ławni­
ków wystąpią przewodniczący 
MRN - Andrzejak i przewod 
nic.zący OKZZ - Widawski. 

Na ławie oskarżonych zasią 
dą: na.czelny dyrektor CZPl" 
- Emil Kraul, Zdzisla.w Has. 
feld. Stanlsła.w Zlęba-Barań-

Co wykryła kontrola u prywatnych rzeźników 
Trzeba rozszerzyć sieć państwowych i spółdzielczych 

placówek masarskich 

Jłr •• 

H' t~ I z „o•rote„ 

Błąd karygodny 
Mieezkajęe pny ulicy, kt6ra DCMli. nazwłsb jen.. 

go z najbardziej sasłuźonycll działaczy robotniczych. 
niezapomnianej pamięci t o w . N• w o t k 1 , nie mo­
gę się nadziwić ~ii do tej pory nikt ale S'łftM9 
uwagi, że na W'fty9tkiell tabliczkach orientaeyjnydl 
tej ulicy figuruje nazwa: uL M ar i • n a Nowotki. 

Dlaczego - Mariana? Tow. Nowotko mia Ina imł• 
Marce I i. Warto i nale-ży o tym pamiętać. A błlld 
należy conajrychlej sp:ro1Stował. E. 

„Razem, młodzi przyjaciele ... • 
W ramach obcl.10d6w Mickiewinowskich będzie 

miał miejsce r6wnież wielki konlCun recytacyjny 
utworów wielkiego poety dla studentów i mlodzieły 
szkół średnich. 

Ano, mamy nadzieję, że w konkunie tym nasi łódz· 
cy „studniarze'", tudzież sztubacy za~ 
punktowane m:ejsce. 

Premiery chodzą... stadem 
Państwowy :"ea.tr Wojska Polskiego wystąpił z pre„ 

mierą sztuki Henryka Kleista pt. ,,Rozbity dzban", 
Teatr Kameralny wystawi w najbliższych dniach do­
skonałą komedio-farsę E. Pietrowa pt. „Wyspa poko­
ju", w Państwowym zaś Teatrze Powszechnym od­
będzie się premiera komedii M. Bałuckiego pt. „Klub 
kawalerów"? 

Trzy komedie w trzech ·teatrach - to wesoło, trzy 
premiery w trzech teatrach - to pięknie, ale dlacze· 
go, do triech desek scenicznych, jednocześnie i prawie 
razem? A potem długo, długo nic. Nie będzie, na N 

chodzić, aiż do następnych trzech jednoczesnych pre­
mier. 
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Kronika 
' 

Nowe Kola 
Tow. Przyjaźni 

P Z P B ~~::n~:~~:~::!.~:~::j zo 

zapewniły znaczny w~rc8t produkc;i 
stało nowe koło Towarzy-
stwa Przyjaźni Polsko - Ra­
dzieckiej przy Ubezpieczal­
ni Społecznej, gdzie n'ł prze 
wodniczącego w:vbrano tow. 
Małeckiego Józefa. nl'l skarb 
nika tow. Zi„lińskiego Tana. 

KOMU WINSZUJEMY 
Niedziela, dnia 16 stycznia 

1949 r. 
Dziś: Marcelego 

W AWIEJSZE TELEFONY 
Strail Połarna - o 
Komisariat M. O. - 63 
P. O. K. - 112 
Dworzec Kolejowy - 91 
Zarztd Mie,1skt - 66 
PZPB - 23 
Telegraf - 213 
PZPR - 3 

DY!UB.Y APTEK 
1B i 17 stycznia 1949 ap­

teka mgr, Dzieniakowskiej, 
ul. Warszawska 25. 

Życie i praca tow. Roz- niego miejsca dla odbycia 
wensa, są najściślej zw· ąza- praktyki. 
ne z tkalnią w Pab;.anic::ich . 
tam rozpoczął pracę jako 
tkacz w 1923 r. Na prakty· 
kę mistrzowską musiał udać 

się w 1929 r. do Rudy Pa­
bianickiej, gdyż w dawnych 
zakładach Endera niechętn:e 
widziano działaczy związko_ 
wych - a takim był tow. 
Rozwens. Gdy zwrócił się o 
p:.-zyjęcie do tkalni, uzyskał 
od ówczesnego dyrektora 
tkalni wyaioslą odpowiedź: 

,.Wl., Rozwens, nie jesteście 
człowiekiem. jak:~q0 n3.m po 
trzeba', 

CZŁOWIEK JAKIEGO 
NAM POTRZEBA. 

POSZERZONE „BIDŁA". 
Jakiż dyrektor, jak nie 

ten, który sam był tkaczem, 
może lepiej wiedzieć co jest 
potrzebne tkaczowi - aże­
by ułatwić mu pracę, co jest 
potrzebne krosnom - ażeby 
zwiększyć ich wydajność? 

Potrzebne są szersze „bi· 
dła" - a więc tow. Roz­
wens przed przystąpieniem 
do montażu spalonych kro­
s:en i zamówieniu nowych 
bideł przedłuża skrzyneczki 
z 50 na 54 cm. co pozwala 
wprowadzić większe czółna 
i dłuższe cewki wątkowe. 

Ta „mała racjonaliza.cja'' 
pozwoliła podnieść wydaj· 
ność krosna o 5 proc. 

WIĘKSZE TARCZE PRZY 
W ALKACH OSNOWO-

wałków - posiadają 40 pro· 
cent wałków z dużymi tar­
czami. co w efekcie pozwoli­
ło zmniejszyć o 40 proc. go· 
dziny postojowe przy odro­
bieniach osnów, a jednocze· 
śńte zmniejsz:vł się procent 
odpadków z 12 do 4,4. 

KROCHMAL ROZCZEPIO· 
NY 

Ostatnią zdobyczą tow. 
Rozwensa w dziedzinie „ma­
łej racjJnalizacji" było za­
stosowanie do osnów kroch­
malu „rozczepionego", co 
wzmacnia osnowę . przenika· 
j ąc wgłąb nitki. 

Próby zastosowania tego 
krochmalu dały tak dobre 
wyniki, że ilość „prymy" po 
wiekszyła się o 10 procent 
i obecnie krochmal ten ma 
zoslosowanie w tkalniach 
"ódzkich. 

TF.CHNJCZNF. p<mST Ą WY 
WSPÓLZA WODNJ:CTWA 
Z<.stosowanie przez tow. 

Rozwensa wymien;onych u­
lepszeń oraz przesta wien' e 
całej tkalni, ażeby stworz,·ć 
wygodniejfzą pozycję dla 
tkacza - dało pod~tawy te­
chniczne du rozwoju wspóJ· 
zawodnictwa i ruchu wielo­
warsztatowego. 

Tow. R·n'>v<'ns tłumaczy 
skrc.mnie, że wiele tych zdo 
byczy zaw:lz:ęcza szko1e, ja 
ką przeszdl w P. Z. P. B. 
N.-. 1 w Lodzi - ale to w 
niczym nie zmniejsza jego 
Zasługi i n;e zmienia faktu . 
że rozumiefąc nra~nienia za 
togi-stał się twórcą „malej 
racionali;>,acji'' na tkalniach 
w P. Z. P. B. w Pab!aniacach 
i tym prz:\--<'?.ynil si~ hc~o­
średnio do wzrostu nrnrlukcj 
zakładów. S. Bad. 

Drugie koło TPPR zost~­
ło zawiązane prz:v Ur7ę.iz1e 
Pocztowvm w Pabiank:ich. 

" K. 

Stypendia 
dla „abianiczan 

Czyżby w Pabianicach hrak 
było młodych ludzi, studiu­
jących na Wvdziale \Vłóki.en 
niczym Politechniki Łódz­
kiei 

0 

lub w gimnazjum włó­
kienniczym? 

Hok temu Zrzeszenie Pry­
watnego Przemysłu Włókien 
niczego w Pabianicach ufun 
dawało 3 stypendia. po 3 ty­
siące zł. miesi~cznie. Przy­
znanie i wypłatę ·kwot p1>­
wi€'rzono Tow. Burs i Sty­
n'.'ndiów w Łodzi z zastrze-

Ale dobrze się stało, gdyż 
tow. Rozwens dużo nauczył 

:g 1 N A się w Rudzie Pabianickiej, 
Kino „Polonia" film pro- a następnie w dawn. zakła­

dukcji amerykańskiej p. t. dach Schejblera i Grohmana 

WYCH I 
Tkaczki żądają większych 

cewek wątkowych - a więc 
dlatego i żeby mieć większe 
osnowy - tow: Rozwens 
wprowadza wałki osnowo­
we o większych tarczach i 
obecnie osnowa, która daw­
niej szla przez 2 tygodnie­
teraz idzie przez 3 tygodnie 
- co bardzo zmniejsza wy· 
siłek tkacza, majstra obsłu­
gującego krosna i postojowe 
k::'osno-godziny. 

d • J K b• ;':eniem, że zasiłki należy Wy Zia o 1ecy przyznać młodzieży, pocho-
ciulcej z Pabianic lub pow. 

przy Komitecie Mieiskim PZPR l;iskiego - przy czym 2 stv-s· t 1 k . „ w Łodzi, jednocześnie stu· 
" ios ra 0 ala · „ . diując w wieczorowej szko-

Kir.o „ROBOTNIK wyswiet· le przemysłowo-technicznej. 
la film produkcJt amerykań· . , 

8 Flkiej pt, „Cygańsika miłość". W . sum1~ pr~co.w:i.1 po _ 1 _go. 
·Fiłm dO"l'Wolony dla młodzieży dztn dz1enme t obeente iest 
Gd 18 la1t. człowiekiem, jakiego nam 

Po-cr.ątk.i &earu!ÓW w nJledzie- potrzeba. 
le i święta o godrz.. 14, 16, 18 i Teraz z całkowitym odda-
20. W dni powszednie o g<Xlz. niem i głębokim zadowole-
18 i 20. niem pracuje w zakładach, 

z lycra partii 
Uwaga uczestnicy kursów 

ideolog~cznych przy Komi­
tecie Miejskim PZPR w Pa· 
bianicach Od dnia 17 w świe­
tlicy Komitetu przy ul. Li­
mar.owskiego 11 rozpoczną 
się wykłady o godz. 18. 

Przybycie wszystkich u­
czestników obowiązkowe pod 
rygorem partyjnym. 

Komitet Miejski PZPR 
Pabianice. 

UWAGA PRELEGENCI! 

W dniu 18 stycznia o go­
,dzińie 17 w lokalu par,tii 
przy ul. Limanowskiego 11 
odbędzie się odprawa. Na 

gdzie jest dyrektorem tej 
tkalni, w której nie było dla 

Obecnie tkalnie w P~bia· 
nicach na ogólną ilość 5,000 

'nterpeloc/e na~zvch Czytelników 

O żłobek na peryferiach 
Miestz.kaan w południowo .- ruiem. 
Tow. Reda.ktoirze! 1 ką :idległość grotLi pwe-zlębie-

7Jachodn.iej części na.s.zego mias Cry iE;tnieją możtiwośd :ror­
ta. PMcują w PZPB w c~airak- gamzowania żłobków tere'llo· 
terze robotn-cy. Odległosć do wyich w naszym m'eście, z Jc.tó 
pracy wy.oosi około d·wóch ki- rych moglriby również korzystać 
lGmetrów. Mam d:deoko, które rooot.nky tych z;1kładów pra­
co.dziennie odnoszę do żłoibka cv, w którvch dntv-ch('T)\s ich 
przv na&'ZY-ch :ziakładach. n:e ma? iorqanizowanie takich 

Vil żłobku dziooko ma dobrą żlobków bvtobv wielkim do­
o:piekę. Mimo ło musz(l 'ZlrMyg borod7.'<!!oistw~m dla ws1vstkich 
ll.()IWaĆ ~. przywileió".", jakie ~~ ~obiel P'Tacuiących, z.amfeuka · 
naim dz1s óane, gdy-z od-legło-se lyich na peryferiiach mia9ta. 
od mlej6ca "La.mieszkania do 
ź'łobka jest zbyt wielka, w 7li· 
mie p.rzenoszienie d3.:ooka na ba 

Stala czytelniczka 
robotnica PZPB S . .I. 

Złośliwy współlokator 
odpraw.ę prelegenci przygo· SMn.01Wn_Y Redaktorze! . I"'. 'a•rs?lawsklej !':7r· 4t. „ 
tują krotkie referaty na tema· Czy mo:ima pozwol!ć, azeby Pros-zę n u_m1e'liU~1~. te.go 

, . jeden lok.atorr 6amowolnle ro-i- J.J6tu w „GłOS'le Pabianic , aze-
ty aktualne, ktore złozą w walił ubikacjz, ktróa służyła I by tą 6prawą w.notere~owaiły 
,:n:u odpra\\;y na piśmie. ~zystkim lok.a<to.roani Otóż tadc l 6ię odpowiednie czynniki. 

• . • , ,oositąpił jeden z mieszkańcf>w Staiły czytelnik S. T. 
Komitet M1e1ski PZPR domu, admlmistrowan~ prrrz:ez (:na:ziwis.ko i adres znane redak-

Pabianice. Za.n:itd NioeruchOll!lośoi pra:y ul. I cji) 

Ostatnio odbyło się zebra­
nie organizacyjn~ Wydziału 
Kobiecego przy KM. PZPR. 
Zebranie otworzyła tow. Su 
lej Łucja. Następnie zi;bra­
ne kobietv w imieniu Komi­
tetu Miejskiego powitał I-s-iy 
Sekretarz toV1. Tuchowski. 

Referat sprawozdawczy z 
Kongresu PZPR dała tow. 
Sulej Łucja delegatka na 
Kongres, która omówiła nie 
które punkty z referatów 
tow. Zawadzkiego Zam­
browskiego. 

Z kolei zabrała głos przed 
stawicielka Wojewódzkiego 
Komitetu PZI?R tow. Popiel 
~kl'l. om:iwiając 7:irli:ini" l T"~ 
lę kobiety na drodze do so-

. 1· ci a.izmu. 
~My nie jesteśmy emancy­

oantkami, nas nie unosi fan­
tazja, jesteśmv k·'l-: "~<1rn' 
pracy i pracę swą wykonuje 
mv dla idPi. którei na im:·.· 
-· dobro spnłeczne"-po'Nie 
działa tow. Popiel.ska. 

Po referatach przystąpio­
no do v,rvboru Zarządu Wy­
działu Kobiecego, w skład 
którego W"'szłv m•stępując€ 
towarzyszki: Sulej Łucja, l3 
itrabska Teo<ln7.ia. Skrn"iska 
Konstancja, Koziara Kazi­
miera, Kawczyńska Michali­
na, Sulej Irena, Stępień Ja­
dwiga Adamkiewicz Krysty 
na, Morawska Władvsława. 
Ratajczyk Helena. Spionek 

Helena, Kostera Józefa. pt>nclia prze<nacr r" r!la <.tu 
Szewczyk Halina, Smolarek dentów Wvclziah W1 ,., 1 ·i"'nnł 
Irena. C7c>r:o Pril techniL:i f.~· dzl<iPj, 

a ir>dno d!a urzn i' t ~imn wlń W skład prez ... ·dium we-„ kicnni<'.zego. 
szły: Sulej ł.ucja, Skroń .>lrn 
Konstancj::t, Kawc7.vńska Mi . I do tej pory nie ?.~lo:::ił 
chalin11, Knziar;:i Kazimiera ~11;• ani jeden kandj O<•t. 

(~b) i Sulej Irena. I 
Zebranie nikończnno od- · 

śpiewaniem i1.1iędzynaroclów Nauka o ziołach 
ki. (kd) 

• * * 
Zebranie Zarz?cl•t Wvdziału 

Kobieceg~ PZPR. 

Na pierwszym· zehraniu za 
rządu Wydziału Kobiecego 
ustalono plan pracy na 
pierwszy kwartał 1949 r. 

Zebrania zarządu odbywać 
się będą w k"lżd;v rmnied:da­
łek o godz. 16. zaś w każdą 
ostatnią sobotę miesi~ca o 
godz. 18-tej odbędzie dę o­
~ćlne zebranie l-r''"'t 70".~· 

nizowanych w PZPR. 

Zarząd powołał do żvcia 

następujące sekcje: Pnpn­
gandową, Kulturalno-Oświe 
tow'!. Fi~..,„snwo - Tmpre7o­
wą. Spółdzielcza, Socjalną 
Zw. Zaw. oraz .~<flOdzieżowa 
Io. tórych zadani<.:>m bęrbn 

skoord~·now'!ć pri:ice koh1"~ 
na danych '>dcinkac11. (k) 

prowadzona będzie 
przez PCK 

Ostatnio na wszystkich 
swoich kursach szkolenio­
wych PCK wprowadza nau­
kę o zielarstwie, o zioh-:h 
leczniczyf'h, 'eh zas~o:. :i „,_ 
iii• : hodowli. 

Na kursach ratmvniczo~~a­
nitarnych i innych, or~ani­
zowanych przez PCK w Pa­
bianicach, naukę o zielar­
c;twie \.Vykłada botanik prot 
Twierdochlebow. 

Wszystkie szkolne koła 
młodzieżowe PCK prowadz~ 
hodnwlę ziół lPczniczych w 
Jgródkach szkolnych. 
Można przypuszczać, źe 

zielarstwo potraktowane na­
ukowo i pod ~;~„11n ·iem 
profesnrów-bot:mików, łącz­
nie z lek<1rnmi, przestan5e 
być przedmiot.em praktvk 
różnego rodzaju znachnrów, 
cią~nących olbrzymie zyski 
z zalecanvch chorym bezwar 
+.ościowych mieszanek ziół. 

(sb) .•••••••.•••••••••••••••••••••••••.••...••••••••• „ •..••••.••......••.......•........•...........•....••..••...••.•• 9 ••••• 

Teodor Drei•er 1 . 

Tragedia Amerykańska 
Ale myślę, że o ile będ.z.lesz uwa:iny i nie będziesz 

dawał nikomu do 7lrozumien1a. re Cl na mnie zależy, to 
nic złe90 ~tać się nie może. a przynajmniej nie tak zaraz. 
Na jesieni\ zaś. kledy powrócimy do Lycurgus, wszystko 
się zmieni... Będe już pełnoletnia i będze wiedziała. <'J 
mam robić! Nigdv jeszcze ne kochałam nikogo, ciebie 
pierwszego kocham 1 nie opuiozczę cię nigdy.„ Wiedz 
o tym! I nikt mn:e ;fo tego nie zmu.91! 

Tupała nogą i uderzała s-ipicrutą po bucie. Oba ko· 
nie roz11:l~dlaly się len'w!e dookoła. 

Clyde, zdum:ony, oczarowany tyrn wyuianiem, wpa­
b'zył •ie w Sondrę oczan'll, pełr.ymt nadziei i lęku. Mo:i:e 
by tera'Z napomknać o wykra.:iZEruu 1 ta1emnym małżeli · 
&twie? Tylko w ter. sposób uniknąłby 1traszne1 sw.:.j 
doli„. Lecz czy me zran jej swo3ą propozycją? Może 
odmówi i cofnie swe uC'Zucie?„. A gdyby się nawet zg0-
dziła. dokąd ją zawie:i.ie 1 za co1 Nie ma wcale pieniędzy 
ani upatrzonego miejsca.„ Ona .na jednak pieniądze. a przy 
najmniej rrioże m:et 1 qdyby 111ę zgodziła. czyżb"I' mu me 
pomo~ła?.„ Ach. z pewnością! Zaryzykuję, może się uda. 

Więc odezwał się: 
- Sandro knchana! czy,., nie moglibyśmy uc1ec ra­

zFm?_.. Tak jeszcz"' daleko do jesieni,.. nie wytrzymam 
tak dlugo,.. Wyjedźmy Matka ci me pozwoli wyjść 7a 
mnie. ale ieże1i wyjedziemy i po paru mlesiącach napi­
szesz do niei będzie musiała · pogodzić się z losem. Co 
myślifz o tym? 

W qłosie jego brzmiała nuta błagalna, OCzY były pełne 
lęku przed jej odmowa 1 przed tą niewiadomai przyszł~- l 
cią, jaka się przed mm rysow1ła. 

Zaskoczona była namiętnością jego słów, drrenjem 
głosu. więcej nawet niż sama propozvcją Wzruszył 'ą 
naprawdę i miło jej bylo. że zdołała w Clydzie o.budzić taką 
desperacką miłość. Tak byl gwałtowny. tak płomienny, 
tak rozgrzany ogniem. jaki w nim wznieciła. że chociaż 
me była zdolna odpowiedZleĆ mu tym samym uczuciem', 
rozkoszowała t>ię jego namiętną miłością. 

Ależ to świetn:i myśl! Naprswde byłoby to coś nle­
slychanie cudownego uMec pot<>jemme do Kanady albo do 
Nowego Yorku czv Bostonu. mrJejsza o to zresztą dokąd. 
Ile by o tym gadano w Lycur~··~ Albany. Utica! ... Co bv 
na to iej rodzice powiedrlelH A Gilbert stałby się wbrew 
swoim chęciom jej kuzvnem ... i Grifflthmwie także. a prze 
cież rodzice tak ich admirują .. 

Przez chwile w omach jej malowało s1ę pragnienie. 
a nawet zqoda na wypłatan~e tdkiego ti1tla. Musieliby .ię 
przekonać. że kierowałR nimi W1Pll\a. sllna milo~ć!.„ Cóż 
roci?ice mogJ '.by im ?;rnb: ć . gdyby się już pnbra11l Czyi, 
Clyde Je~t 1tor~:>v f'>d M!Pj t catego tutP'S'Zego towiirty~twa? . 
Oczywiście pod pewnym wze;le'3Pm , nie mote ~ie z nimi 
równać, bo nie ma majątku„. Może go jednak mieć. 
zwłaszcza gdy Ilię z nlą ożen1. ! mnże "za1ąć wvsokiP ~ta­
nowi~ko w zakładach jej ojCó, podobnie 'ak Gilbert 
u swego ojca. 

Zawahała >.ię jednak Przyszło jej na myśl. C'l pomv­
ślą rodzice. gdy Ich w taki sposób opuści. Pomv~1aal. że 
ta)<a e~kapada po~suie całkowir e 'ej plany teg0rr,r1ne i te 
matka miałaby do niej żal. M.:iie nawet ro7ł:ąC'7.yf1by Ich 
ze sobą, op:erajac sie na t:vm że me bvła PPłnoletn1a 
Znikła z jej O<'ZU żądza clekawPi przvqodv. zjawiło ~ie 
natomiast b::iczne 7.a~tanowienie nad praktyc7ną i materi11i 
ną stroną tej sprawy, co w Sandrze było charakerystycz. 
ną ce<'ha. 

Po co to w!:z:vstk(;? Czyz nie moa;:i porzPlrnć •e~7.<'7P 
parę mfes1ęC'y7 Mo!'.lą :i: pewno~c1ą, chyba. że grollłaby na­
tychmrnstowa rozłaka z C!ydem. 

Potrząsnęła więc głową stanowcro 1 Clyde zroium1al, 
źe poniócł porażkę, na'gorszą. rHP:;>owetowaną nir1vm O'J­
raikę. Więc nie pojedzie z nim? Jest wiec zi:rublony. 
zgubiony„. 1 ona ,stracona dla mego na zawsze. Bnże! 

Twarz jej na chwlę przybrała wyraz niezwykle] u niej 
3łodyczy 

- Chciałabym. ukochany... bardzo bym chciała. ale 
Pragnę to lepiej urzadzić. Teraz jP~zcte za wcze~nie. 
Mama nie pop~u'e nam zrentą planów. jestem tego pew­
na. Tvle tutaj prz:vgotowuie rnbaw i mus1ę przyznać. 7e 
tylko z mv~la o mn e. Chce konierzn:e. żebym była 
uprzejma dla . .' iu? w1e~z dla koąo Moqe taką b:v~. ale 
nie posune się tak dalE:ko. żeby t.o nam mol!ło 1a~zkodZ'lć, 

Uśmiechnęła sie ch,..ac mu dod::ić odwact. - Ale ty mo­
żesz pr1yieżdżać. ile r:ny zP.C'hcecz i nikt o tJ'm nic złe;io 
nie pomyśli. bo n·e j<>ste~ prz1>c1eż n1'1~7:Vm en~c1<>m tn. ..... 
i:vłam już to w~:r.vPtko i B<>rt1n;>,. W1rJ:i:1~7 wier.. że l:>edz·e· 
m:v mosill ~rid:VWRĆ sill c:ilt> lalo ile tvlko 7'lpraen11•mv. 
Pn powrnc·e. w •es.ifni. •ezeti tięrłe ~~rltiła ż„ za w;e;<! 
Pr7eszkón do na~Zf.Po SZC'1e~<'1a wtf'd'.". w'edy mnżemv 
uciec... Tak b~d7ie najleple1 mn.ie ty bc:e. knchame 
moje najmilsze .. napra~·dę tak będzie dobne 

Kochanie najm .lsn! 
W jesieni.„ 
Zam1Jkla m:z<'ze§l!wiona. te udało się lej coś bardzo 

przeb'egłego wvmv~'e<' u .1eła obie jego ręce i spojrzała 
mu pros~o w 0<'7V 11 potem. nie moqąc sie oprzeć, zarzu­
ciła mu ręce na szyję i pochy l1wi>zy jeqo głowę ku sobie 
ucałow'łł::i 

- N.e chcesz rn: przyznać rac.ii. jedyny? Nie patrz 
f;ik ~mutnn. ma i>ńki .. Snnrlni bardzo cie kocha 1 zrobi 
w<7vstko co •v'ko her'z P mozna. zehy nalezeć do ciebie. 
z..,1'::1C'Z~'S7·. . N•kt n;:im n e przp<:z.ko<:lz.;! CzPkaj więc ty:i­
ko! Sondra c:ę nigdy nie OPU>'Cl... nigdy! 

m c. n.) 
Wydawca: R.l:i.W. „Prasa" C{om1tet H.l'rlAkev3ny. H.ed. 1 AJm. Lodz. P1utrk1 !<" ~6. l'eletony: ł.er1>·c1ur N>tcz. Llń I' '°'"kr ·· • ·>!)4 LI lt· ·O nwnH l•L ·;H, 
Dział oe'loszeń: PiM„lrrntrc;' 1 "i5. te'. tll·:>O. Konto PK(J VTI -150.'':. 7.11.kl. Graf. RSW „P r~ '' Administracja nie orz•·1muie od~ow i.-.rlziRlnn~d za tt-rminowv drnk 1 g-toszeń. 
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' 
Dzi.ś o go~. 15.30 • 19.1s 

dwll. prz;edsta.~111. komedia 
H enrydca KleiS'!la pl .,.Roa;bi ty 
dzban" w przekłaidlziie Zbignli.&­
wa K.rawc.zykO<Wski€90 . Nie bójmy się ludzi nowych ... larciarstwo w Z SRI 

jest sportem mas 
PREMIERA -

w „MELODRAMJE•• 
ut. Traugl,ltta 18 (Gmach OKZZ} 

Dziś o godz. 19.15 sztuk-a po­
ste,powego '!>iiSn•rna am-ery.kań­
skiego Arthura Mhllera pt. 
„SY'oow:ie". Alll!toT ulkarzuje me­
tody brutalne.gu bogaJCe!Ilia się 
fabryka.ntów poc:lJcza.s ostatniej 
'WOljony i wyruilkające stą1:1 ostre 
konflikty mora1no - s.po'łoczne 
między staaym a młodym po­
koleniem. P.rze'klad sztuki i re­
żyseria Ryszarda Or<lyń~ego, 
delkoracje wg. proj€iktu Józefa 
Rachwalskiego. Zespół twomzą : 

O czym powinniśmy pamiętać przed zbliżającym się 
okresem walnych dorocznych zebrań wyborczych 

K'll!lina, Gosławskia, K<>rz:ie11Ska , 
Drohocka, Piet:ra~ewicz, Szy­
mańSk:i. Sróclll/a.. Warwiii••kn i 
WilamowSlk:i 

TEATR „OSA" 
Tre.JUg;u tta 1 tel. 272 • 70 

Codmen.nie o 19.30, w niedziele 
ł św'ięta o 16 i 19.30 aircywe­
so~a Ooo<media mUJZYczna pt. 
„Porwanie Sabin-ek" z J. Wę,­
gI7:}"Ilelll na czele c ~·•~ ... ..., zes-
połu 
t7 st~ 

„KLUB KAWALERóW" 
w Teatrz~ Powszechnym 

Zbliżamy 11ię oheenie do okre 
su walnych dorocznych zebrań 
wyborczych w naszych okręgo­
wych związkach sportowych. 
Ąkurat za tydzień, 23 bm. obie 
rze swój nowy zarząd Lódzki 
Okręgowy Związek Piłkarski · a 
za dwa tygodnie tego samego 
będą. musieli dokonać nasi ko 
larze. 

Obok l..ódzkiego Okręgowe_ 
go Zwią.zku Bokserskiego te 
dwa związki s.ą., jeśli chodzi o 
popularność reprezentowanych 

Nie dziwmy się więe, że do musiały się nie tylko z własny_ 
tej pory słyszało się w Lodzi mi trudnościami, ale nawet mu. 
tylko o ŁKS-ie, bo we wszyst_ siały chronić swych najlepszych 
kich niemal zwi!),zkach siedzieli zawodników przed rabunkiem, 
jego przedstawiciele i oni kiero przed tzw. „kaperowaniem''. 
w&li tak sportem łódzkim, aby Zdemorali'zowanie r.a.wodkOw 
ŁKS broń Boże nie utracił swe na które tak często dziś 
l?O „królPstwa" w Lodzi , nle narzekamy, mamy do zawdzię­
dziwmy si0, że gdy mowa była o czenia przede wszystkim - klu 
sporcie robotniczym, to tylko bom mieszczańskim. One ich 
~łysze.Io się o TUR-ze, a inne I ,,kupowały'', jeśli nie za. pienią. 
kluby były pozostawione wyłą.- dze, to za obietnice, a. lmpowa­
cznie własnym si.łom i borykać , ły li tylko c]la własnych korzy-

przez nich sportów, najpoważ_ Kto lepszy .. 
niejszymi organizacjami w Ło_ , ___ .__.._ 

dzi, toteż nie od rzeczy będzie A tk • • K • , 
już dzisiaj zasta~owić się nad n 1ew1cz czy... ruza. 
wyborem przyszłych ich władz. ł 

Dotychczas, gdy sport nasz przekonamy się O tym 2 utego 
chadzał jeszcze właściwie swo BYDGOSZCZ, obs1. wł.) Za- Zieliński, Chychła, Kwiatkow· 
imi utartymi przed wojną dro_ rządy pomorskiego T gdańsl.dcgo •ki, Rudzki i Białkowski. 
gami, małą, a w każdym ra- OZB uatalily definitywny ter­
zie niedostateczną. zwracaliśmy min mi~dzyokręgowego meczu 
uwagę na sprawę zachowania bokserskiego Wybrzeże - . Po­
czy1<tośei naszego sportu pod morze w .Bydgoszczy w dniu 2 
wzgl. ideologicznym i odseparo lutego. 
wania od niego różnych „pseu- Reprezentacja Wybrzeża. wy· 

Skład reprezentacji Pomorza 
nic został j eszcze ostatecznie wy 
znnczony. 

P ewne jest spotka.ąie w wa· 
dze piórkowej między Krużą i 
Antkiewiczem oraz w wadze pół 
śr!ldniej między Palińskim i Chy 
chlą.. 

ś.ei materialnych i utrzyma.ni.n 
swego wielkopa.ństwa w stosun. 
ku do innych. 

Z demoralizacją. w sporcie i 
jego „wielkopaństwem'' musimy 
rn.z na zawsze skończyć. 

Dzisiaj sport musi służyć nie 
interesom klubów, ezy związków , 
lecz interesom państwa, które 
postawiło sobie za cel wychowa 
nie nie tylko samych Bara_ 
nów, czy Ląezów, le<'z całych po ' 
koleń młodzieży obojga płci zdol 
nyeh do trudów związanych z ' 
oudownietwem lepszej, jaśniej· I 
szcj przyszłości, toteii. obowiąz­
kiem naszym jest wreszcie oczvś 
cić 11a~ze szen'gi działaczy sp«r , 
towych i wprowadzi~ nowyrh, 
tam, gdzie wymaga trgo dobro 
sportu dzisiejszego. I 

Nie bójcie się ludzi nowy«h ! 
Niech będą to nawet laicy, atc 
ludzie wychowani w in ny m du. 
ch·'1. ludzie dbają.cy ni e o jrd­
nostki, ale o masy, nie o własne 
interesy, a. o i,nteresy przede 
wszystkim całej klasy robotni_ 
ezej której Łódź jest jednym 
z 11ajwięk~zych skupisk w Pol_ 
sce. 

1> • .n....lrow1e narciarstwo uprawia 
ne jest masowo nie tylko przes 
ludzi pracy , ale i przez młodziei 
szkolną.. Oto studentka V . roku 
S?.koły Gospodarstwa Wiejski&.. 
~o - Owsienkowa na. trasie 
j~dnego z biegów mlodziety uDł. 

wersyteekiej. 

N a. scenie Państwowego Tc>n­
tru Powszechnego ukaże się 
wkrótce komedia. M. Bałuckiego 
,;Klub Kawalerów'' napisana. w 
latach osiemdziesiątych, w której 
myślą. przewodnią. je11t h~ qło 
.. Precz z kawalerstwem'(. 

dodziałaczy", których jedyną. . stąpi na ringu bydgc>5kim w 
legitymacją. była długoletnia n11stępnjącym składzie: Jusfka, 
działalność w tej ezy innej dzie Gignal, .Antkiewicz, Kudłacik, 

dzfoie sportu, a co za tym ---------------------------------------------------------
idzie doświadczenie i rutyna or_ 

TEATR. KAMERAL~ 
DOMU ~OŁNIERZA 
ul. Daszyliskiego 34 

ganizaeyjna.. 
W ten sposób dopuszczaliśmy 

często do tego, że na kierowm_ 
czych stanowiskach znajdowali 
się niekiedy ludzie, którzy nic 
j ednokrotnie dawali wyraz 
rn·ych zaśniedziałych poglądów 
i z rezerwą, a niekiedy z nie­
ukrywaną., lub źle ukrywaną nie 
chęcią odnosili się wszelkich no 
wych przeobTażeń w naszym 
sporcie wypływających z prze_ 
budowy naszego ustroju spo-· 

Nowa gałąź sportu powstaje w Polsce 
będą nią marsze i biegi orientacyjne 

Dziś dwa prneds·tawienda o 
godz. 16-ej i 19.15 koanedio -
fal'Sy E. Pietrowa „WYSPA PO­
KOJU" w reżyi:;erii Sta•ni5łaiw1 
Dacryńsikrliego, w de'koirecjia.ch 
Wiadyslawa Da.s'Le'W'Slkiego. 

Ka.sa czymma od 12-ej. 
tel. 123-02. 

TEATR KO:M:EDil 
MUZYCZNEJ „LUTNIA'' 

Ostatnie dni! o godz. 19.15 
„Piękna Helena''. Opera komi­
ezna w 3-eh aktach J. Offeu­
bacha. 

TEATR ŻYDOWSKI 
ul. J airac.za 2 

Ciesząca się d'l.lżym powo­
dl'Emiem sztuka A. N . Ostrow­
skfo.go „Bez wimy winnli" w 
inscoo.i.zacji i z udziałem Idy 
Kam1 ńS1kie.i grama jest w 60· 

botę, i w niedzielę o godfl. 7.30 
wieczorem. 

Teatr Kukiełek RTPD 
Nawrot 27, tel. 160-07 

Codziennie prócz poniedział· 
ków dla szkół o godz. 9.ej „Pi­
nokio''. W niedzielę i święta 
o godz. 12-ej „Czarodziej~ki ka_ 
) q'= ·' ' 

· :~·· 
' . - •.. ' ,„ . ~ .. • .• „· . • · .. „ . • . ;._. . 

ADRIA - „Zakazane Piosenki'' 
-.;odz. 16, 18,30, 20.30, w nie. 
dzielę 14. 
film dozwolony dla młodziPży 

B _\:f,TYK - „Dzwonmk z Notre 
Dame'' 
godz 16, 18.30, 21, w niedz. 
13.30. 

:RA.fl{A - „Zenobia" 
godz. 18, 20, w niedz. 14, 16. 
film dozwolony dla młodzieży 

GDYNIA - „Program Aktual · 
ności Kraj. i Zagr. Nr 3. 
~odz. 11, 12, l:l, 16, 17, 18, 19, 
:JO, 21. 

BEL - (dla młodzieży) „Osta­
tr.i Mohikanin' '. 
goi!z. 16, 18. 20, w niedz. 14. 

l\LUZA - „Zagubione Dm" 
godz. 18, 20 w, niedz. 14, 16. 

POLONIA- „l::llońce wschodzi ' ' 
godz. 17 . 19. 21, w niedz. 15, 

'PTIZ P.DWIClśNlE - „Gilda'' 
(('ndz. 17.i!O. 20. w medz. 12.30. 
l!i . film nierlo~wolony dla mło 
d?ieży. 

'ROBO'l'NIK - „Bohaterowie 
pustyni''· 
-;:odz. 16.30. 18 30, 20.30 w 
niedz. 14.30. · 

łe<"znego. 
Panowie ei uprawiali własnlł 

politykę, politykę bardzo zbli­
żoną. do polityki sanacyjnej k!i 
ki pułkownikowskiej, 11ie ·r '.l szą. 
rą. żadnego sprzeciwu- ze stro­
ny bardziej postępowych współ 
k'olegów 11. już zdecydowanie 
wrogie stanowisko zajmowali w 
stosunku do ludzi nowych, lu­
dzi, o mniejszych - przyznaje 
my - kwalifkA.Cjach, ale v..-i.ę. 
kszym za to zapale pracy. 

Zjawisko tak zwanego „utrą. 
rania'' ludzi nowych-niewygo­
dnych dla wielu względów, do 
prowadzało często do tego, ;;El 
niektóre związki sportowe, prze 
ksztaleały się JV „kliki'' pozosta 
ją.ce wyraźnie pod wpływami 
dro bnomieszezaństwa, zbaczając 
z kierunku w jakim powinien 
kroczyć uasz sport, aby wywią­
zał się całkowicie ze „-wych obo 
wią.zlt~w nałożonych nań przez 
Państwo. 

Reorgani?.acja sportu w . Pols 
ce, której czołowym hasłem jest 
objęcie wychowaniem fizycznym 
szerokich mas społeczeństwa, 
wprowadza w roku bieżą.cym no 
wą. gałąź w dz.i9dzinie sportu, a 
mianowicie marsze i biegi orien 
tacyjne - sport dla wszystkich: 
dla młodych i starych, dla. ko­
biet i mężczyzn. Są. to ćwiczenia 
bardzo zdro~e 11. przy tym nie 
pociągające za sobą. żadnych ko 
sztów. Pierw~ze tego rodzaju 
hiegi odbędą się u nas już w 

kwietniu. 
Marsze i biegi orientacyjne 

rozgrywane są zd11la od skupisk 
ludzkich . i polegają r.a wyko· 
naniu określonego zadania w te 
renie, przy wyłą.cznym posługiwa 
niu się mapą., busolą lub kompa 
f'lem. Zadaniem takim może być 
naj•zybsze przebycie najkrótszą. 
dostępną. trasą terenu oznaczo_ 
nego między dwoma punktami 
na mapie, szybkie odnalezienie 
w teTenie celu oznaczonego na 
mapie itp. Tegoroczne imprezy 

Concordia-Bawełna 7:7 
W dniu wczorajszym odbył 

się zaległy mecz o drużynowe 

mistrzostwo w boksie klasy A. 
Fzyskano wynik remisowy 7:7. 

Techniczne wyniki walk wy 
padły następują.eo: 

waga musza: Witkowski (Con. 
cordia.) zremisował z Cyranem 
(Bawełna). 

waga kogucia: Brz6zka (Co~­
cordia) wygrał w 2-im eta-re1u 
przez poddanie się Wagnera 
(Bawełna). . 

waga pi6rkowa: Borowski 
(Concordia) zwyciężył na punk 

ty Kowalskiego (Bawełna). 
wa·ga lekka: Maciejczyk (Oou 

cordia) pokonał Przepiałowskie 
go (Bawełna). · 

waga półśrednia.: Tomicki 
(Concordia) uległ na punkty 
Stefaniakowi (Bawełna). 

waga średnia: Masie.rek (Con 
cordia) przegrał na punkty do 
Ratyńskiego (Bawełna}. 

waga półciężka: Wojnl!-row,ki 
(Concordia) uległ na punkty 
Unędowiczowi (Bawełna}. 

w wadze ciężkiej: brak było 
zawodników. 

Pięściarze f inscy walczq w ZSRR 
Przeciwnikiem ich będzie reprezentacja Zw. Zawodowych 

MOSKWA, ( obsł. wł.) -Pod wo?nik_ów, w~ród .. których .~?ajv., k.owwej - mistrz ZSRR Knill-

przewodnietwem wieeprezyde'I- duJą s~ę . obmptJC~yey frnsc.. zie w lekkiej mistrz 
ta Robotniczych Zrzeszeń . Spor- oraz p1ęśc1ar.ze_. ktorzy ~dobyb sportu Greiner, w półśredniej -

· na m1strzo~ mistrz ZSRR Szezerba.kow , w 
towych - Jurie Enne, przyby· pierwsze mic~sea . , . - · 
la w piątek do Moskwy ekipa twach robotmezych Fmland1i. średniej - mistrz sportu Kogan, 
pięściarzy fińskich na kiika wy Pięściarze radziec~y~ rozegra~1 w pólcię7.kie,i - mistrz Zw. Za 
stępów w Zwinzku Radziee~im. do tej pory z Fmam1 1 spotkan. wodów. Turjia, w eiQżkiej 

"' z 85 lk b k ZSRR n1istrz ZSRR - Korolew. Ekipa składa się z 16-tu za- wa o serzy wy 
· grali 54, zremisowali - 2 i przP Drugi swój mecz rozegrają pię 

grali - 29. Ostatnie spotkanie ściarze fińscy w dniu 20-go bm. 
między zawodnik. obu państw Ponadto projektuje się rów­
miało miejsce 194.6 roku. z nież mecz między reprezentacją 
18-tu stoczonych wówczas walk Leningradu i zawodnikami fiń-

S'rYLOWY - · „Szalony lotnik'' 
godz. 18, 20, w niedz. 14, 16. 
film dozwolony dla młodzieży 

$WIT - „Czarodziejskie ziar­
no'' 
godz. 18, 20. w niedz. 14, 16, 
film dozwolony dla młodzieży 

'l.'ĘCZ.A - ,.Sen o miłości'' 
godz. 15, 17-30, 20, w medz. 
12.30 

l' .\TRY - Pieśń ·rajgi" 
~odz. 16, 'i8.30, 21, . w 'liedz. 
13.30. film dozwolony dla mło 
dzieży. 

Sl',óKNIARZ - „Dzwonnik z 
Notre Dame" 
godz. 15.30, 18, 20.30, w niedz, 
13.00, 

pięściarze radzieccy 17 rozstrzy.s ·ki-·m_i._· ----------­
gnęli na swoją korzyść. 

W pierwszym meczu, który 
rozegrany zostanie w dniu l '1 -go 
bm. przeciwnikiem drużyny fiń 
skiej będzie repreze11tacja Zw. 
Zawodowych ZSRR, w następu­
jącym składzie. 

W mu8zej - mistrz Zw. Za.w. 
Kudria.wcew; w koguciej mistrz 
sportu - Hanuka8zwili. w T1iór 

Czv Torma 
spotka się .z Pappem? 

PR.AGA, (obsł. wł.) Sekcja 

To i O'fO 
ze sportu w (...;SR 
PRAGA (obsł. wł.) - Zawo 

dowi hokeiści 1tnglo - kanadyjg 
cy, reprezentujący klub „Har­
ringay Raeers" ,pokonali druży 
nę „Sokół'' n. v. Bratislava w 
'l tosunku !l:l (2:1. 3:0, 4:0). 

* * "' . 
W Bratysławie rozpoczął się 

film dozwolony dla młodzieży 
:ROMA - „Krakatit" WTSŁA - „Guramiszwili" 

p:ocJi. 18, 20, w niedz. 14, 16 godz. 17, 19, 21, w niedz. 15 
bc•kserska „Sokoła" czechosło­
wackiego ustaliła skład reprezen 
tacji pięściarskiej na mecz z Wę 
"rami, który rozeg-ra11y zostnniP 
w Pracl?:e ilnia 25 bm. 

w czwartek mięcJzynarodowy 
turniej ping - pongowy, o „l'u­
char Dunajski", przy udziale 
reprezentarji: Czechosłowacji. 
Węgiet, Austrii, Francji , i 
Wło"11. W piPrwszyr\J sporka 
nin ch W<>g ry poko n ał~· Au•trl <' 
5: 1, a Czerho•łowacja wygra~a 

również z Au~trią !i :11 7. 0 lrnncze 
nie turnieju nast~n• ..,. ni~zielę 
16 bm. 

film niedozwolony dla mło· film dozwolony dla młodzieży . 

dzieży WOLNOśC - ,.S<'n o miłolic1'' 
'R ~K~R ~ - ,.Rosanna 7 księ·· godz. 16, 18.30, tl. w med z. 

zyeow . I 13 30 
godz. 16, 18. 20.80 w niedz i4 · · 
Film niedozwolony dla mło · J 7. A CHĘTA „Guramiszwili' • 

dzieży. f godz. 18, 20, w niedz. 14,_ 1.6. 
D-032380 film dozwolonv dla. młodziezy 

Barwy Czerhosłowacji repre. 
zc>ntować będą.: Majdloch. Muz 
lay. Taubenek, Petrina, Torma, 
Prihoda. Rademacher i Livan­
sky 

nowe - wyrabiają nie t ylko 
•prawn ość mięśniową, układ k1' 
żcnia i płuca, ale także ważne 
cechy charakteru i umysłu. 

w tej konkurencji rozgrywane 
będą. zespołowo ( drużyng, skfaaa 
się z 10 -plus 1 uczestników). 
Miejsce i trasa marszu jest do 
ostatniej chwjli taJemmc ą. dla 
uczestnik6w. Dopiero na starcie 
drużyna. otrzymuje mapę z wyz Liga f(oszykowo 
naczonym dla niej zadaniem. 
Zawodnicy muszą. szybko zapoz YMCĄ - Wartu (Poznań) 
nać się z mapą, wybrać najko- 52:36 (19:18) 
rzystniejszą. dla siebie trasę i ru W ilniu wczorajszym w l..odzl 
szają. w drogę. odbył się meez o mistrzostwo 

Marsze i biegł orientacyjne ligi w koszyk6wee pomiędzy 

to nie jest !port, w którym moż YMCĄ a Wartą. poznańskę. 
na zdobywać rekordy i poklask Zwyciężyli gospodarze w sto 
publiczności. Wymagają OM do sunku 52:36 (l!l:l8). Do przer. 
brej kondycji, doskonale ćwi- wy gra równorzędna, ze zmien.. 
ezą bystrość umysłu, szybkość 1·ym szczęściem. Dopiero po 
orientacji i decyzji, oraz uczą. l rrzerwie YMCA doszła do gł<>­
-polegal\ na. własnych siłach. su. <łra należała do iutereaujl)­
Słowem - marsze i biegi tere eych. 

Dzisiejsze imprezy sportowe 
Piłka r~czna: Zawody o ml· Za.wody hokejowe: W Zgierzu 

strzostwo kla.sy .A w koszyków dalszy ciąg mi~trzostw okręgu 
ce: godz. 11-ta konkurencja ietl łćdzkiego godz. 11-ta: Włók.. 
ska: YMCA - ŁKS, godz. 12. nfarz - ŁKS II, w Lowiczu o 
Konkurencja męska: LKS tej samej porze gra l..owicld 
AZS, godz. 16-ta: Zryw YMCA K1ub Sportowy z Borutą :r.giep 
godz. 17-ta.: zawody ligowe: ską.. 

Warta Poznań. - TUR, goaz. ~a.wody pływackie: pływalnia 
18-ta konkurenrja teńska: HKS YMCA, godz. l8-t11. towarzyit­
- TUR. ki mecz -pomiędzy YMCA a Po 

Boks: Hala Wimy, godz. 11.a morzaninem. 
zawody mistrzowskie o wejście Zawody zapa9nicze: w t.ow.i-
ilo Ligi: Zryw Pafawag czu odbędą. się zawody propa.. 
( Wrodaw). gandowe między zc~połR.mi ŁKS 

W .Aleksandrowie o godz. 16 i „Gwari!H'', poprzedzone od-
c'dbędą. się finały w turnieju czytem dyr. Szudzińskicgo na te 
młodzików. mat zapaśnictwa. 

W Radomsku tam t~j si Czar I Rano odbędą. się zawody dla 
ni walczą. w reważnowym meczu rrJodzieży Azkolnej a po polu. 
z Pilicą. z Tomaszowa. dniu dla starszych. 

Co usłvszymy przez radio 
fala 224 m . 

Proglr'am na NIEDZIELĘ 
16 s.tycmia 1949 r. 

6,45 Syg.nał <::zaS'll i pobud­
ka., 6.50 Pro.gram dnia, 7.00 
WiadO<lllośct gos.podain:ze dla 
wsi. 7 .15 Muzyka por<ll!lna. 8.00 
DZIENNIK, 8.20 Przegląd pra­
sv stołecznej, 8.25 Muzyka po­
ranna, 8.55 Wiadomości Społ. 
Komitetu Radiofonizacji Kraju 
9.00 Nabo!leństwo z kościoła 
GarnilW'!lowego w Gliwicach 
10,00 AudY'Oia dla ohor}"Ch 
IO. IO Audycja reg10'Dalna 11.00 

„WszAChnioa r-a.d~owa". 11 .20 
1Ł) „Na wi<lown1 tvgodl!lia". 
11.35 (Łl Nowe na9ranioa płyt 
ma.nici „Melodie" . t 1.47 (Ł) „z 
frontu ra<liofo.nii.zacji" - wia­
d()i!llośai w omów. Dyir. Okr. 
PR A. Smieja.na. 11.57 Sygnał 
cza.su i Hej1I1ał . t2.04 Poranek 
~vmfon;<'ZT". 13.00 Radiokroni-
1<a, 1110 NaiC'iek . aud. przyszl 
tvqodnia 13.15 rt) , N iedziela 
na· wsi„ - „Wiolkowi<Je wieś 
saimopomocowa". 14.00 „o zna 
czeniu pokarmów" 14.10 Audy­
ri.a d\Ą .mn-n.. 14.30 Koncert 

Polskiej Ka.peli Ludowej. 15.00 
„Faibry;kanei śmierci" - słuch.o 
wisko wg, czesfkiego pisarza. 
16.00 DZIENNIK, 16.10 Muzylka 
kamerailna i 01perowa M<YZ<IJitia 
(Dł}"ty). 16.45 „Nowe książ:ki'' 
- f-elieton. 17.00 (Ł) Koncert 
rozrvwkowv. ' 18.00 Poezja fral!l­
<'ll!Ska. 18.15 Ko.ncert Chórów 
Poznańskich i Orkiestry Fiilhair­
momi Porz.n.ańslciej. 19.00 (ł.) 
,3 razy po 4-ości" ba.jka urz;bec- · 

ka. 19.30 (Ł) U~ry slk.rzy,poo­
we w wylk. Vasa Prih.ody (rpty.. 
ty). 19.45 (Ł) „Rodalków Roz­
mowy" - przegląd 5atyryczm.y 
J. Huszczy, 20.00 DZIENNIK. 
20.45 (Ł) Wia.<lorm. 51p<Jrt ·lok. 
20.55 (Ł) Komuarlkaity i omów. 
proqr. lok. na juh'o. 21.00 „z 
życid Crechosłowalcjti", 21.30 
„Na muzy>eznej reui". 22.00 
Wia·domości 51J)Or!owe, 22.10 
.Ka.rnawał Rob.otniczy". 23.00 
o~tatnie wioadomości, 23.10 
D.C. „Karnawału Roboctnicre­
go". 23 .50 Pro.g.ram n.a jutro. 
24.00 (Ł) Kon-oert życzeń, 0.59 
(Ł) Zalkońozeni" Mldvcjl I 
H~ 


